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0 STANIE ZDROWIA JEGO CESARSKIEJ MOŚCI рн 


NAJJAŚNIEJSZEGO РАМА. 


Petersburg 20-go Października. Biuletyn o stanie 
zdrowia Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana z d. 
20-go Października o godz. 8-ej min. 40 wieczorem: 

„W ciągu doby ubiegłej Jego Cesarska Mość Najjaśniej- 
szy Pan trochę drzemał i w ciągu dnia wstał z łóżka. Stan 
sił i czynność serca bez zmiany. Obrzmienie ogólne nie po- 
większyło зів.“ 

Biuletyn podpisali: prot. Leyden, prof. Zacharin, lejb- 
chirurg Hirsz, dr Popow i honorowy lejb-chirurg Weljami- 
now. (4j; półn.) 


Petersburg- 21-go Października. Biuletyn o stanie 
zdrowia Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana z d. 
21-go Października, o godz. 8-ej min. 50 wieczorem: 

„W ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan spał cokolwiek więcej 
i wstał jak zwykle. Apetyt i samopoczucie nieco lepsze. Zre- 
sztą bez zmiany.“ 

Biuletyn podpisali: prof. Leyden, prof Zacharin, lejb- 
chirurg Hirsz, dr Popow i honorowy lejb-chirurg Weljami- 
now. (Aj. półn.) 


Petersburg 22-60 Października. Biuletyn o stanie 
zdrowia Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana z d. 
22-go Października, o godz. 8-ej min. 15 wieczorem: 

„W nocy z dnia 21-до na 22-gi Października Jego Ce- 
sarska Mość Najjaśniejszy Pan spał z przerwami około pię- 
ciu godzin. Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan wstał jak 
zwykle. Apetyt trochę mniejszy, siły nie wzmogły się." 

Biuletyn podpisali: prof, Leyden, prof. Zacharin, lejb- 
chirurg Hirsz, dr Popow i honorowy lejb-chirurg Weljami- 
now. (Aj. potn.) 


Petersburg 23-go Października. Biuletyn o stanie 
zdrowia Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana z d. 
23-go Października, о godz. 10-tej zrana: 

„W nocy z й. 22-go па d. 23-сі Października Jego Ce- 
sarska Mość Najjaśniejszy Pan spał dobrze. Apetyt mały. 
Stan sił i działalność serca nie polepszyły się. Obrzmienie 
nóg powiększyło się nieco". 

Biuletyn podpisali: prof. Leyden, prof. Zacharin, lejb- 
chirurg Hirsz, dr Popow i honorowy lejb-chirurg Weljami- 
now. (А). potn.) 

Petersburg 28-60 Października. Biuletyn o stanie 


zdrowia Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana z d. 
23-go Pażdziernika о godz. 7-е) wieczorem: 


PISMO TYGODNIOWE, SPÓŁBCZNO- LITERACKIE 


POD REDAKCYĄ 


Jana Jeleńskiego. 


|| О dziełach nadsyłanych de redakcyi 
zamieszczają się reconzye. Rękopisma 
nadsyłane nie zwracają вів. Ogłosze- 
| nia przyjmują: Redakcyai „ Warszaw- 
|| skie biuroogłoszeń* (Wierzbowa N.8) 
po cenie 10 kop. 2л wiersz petitowy 
lub za jego miejsce.  łłekiamy po 20 
kop. Nadesłane po 50 kop. wiersz. 


|| Adres Rednkoyi — Warszawa — 
| Newy-Świat Nr. 4. 


a ао 


„W ciągu dnia zauważono niejaką senność i lekkie ob- 
spazmatyczne. Apetyt lepszy, niż wczoraj‘. 

Biuletyn podpisali: prof. Leyden, prof. Zacharin, łejb- 
chirurg Hirsz, dr Popow i honorowy lejb-chiruvg Weljami- 
now. (Aj. potn.) 


NIEKTÓRE OBJAWY SPOŁECZNE W POGANIA. 


(Wyjątek z obszerniejszej całości.) 
przez 


Ks. Karola Tliedziałąowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Oczywiście, nieśmiałe protestacye tych i innych stoi- 
ków żadnego praktycznego znaczenia nie miały, zbyt to by- 
ła nieznacząca zapora rozhukanym namiętnościom ; trzeba 
było pierwej przerobić pojęcia i serca ludzkie, przebudować 
podstawy spółeczne, — a poganizm nie miał sił do tego po- 
trzebnych. Owszem, onto przecie wszystko zepsuł i zburzył, 
Dla tej przyczyny, niewiele ulgi przyniosły prawa cesar- 
skie i wyroki prawników. Klaudyusz, poeta, mówił, że 
kto nie dba o chorego niewolnika, traci prawo do niego. 
Neron zabrania prywatnym właścicielom sprzedawać nie- 
wolnika na poźarcie zwierząt bez pośrednictwa władzy są- 
dowej. Domieyan i Adryan zabraniają niemoralnych i o- 
krutnych okaleczeń. Ten ostatni odebrał panom prawo 
śmierci nad niewolnikami. 

Jak mało słuchano tych rozkazów, widać z tego, że 
już Antonin pobożny wznawia zakaz Adryana, a Marek 
Aureliusz, Nerona. 

Warto zanotować, że i prawnicy ze szkoły stoików 
także robili słabe usiłowania osłodzenia losn niewolników. 
Ulpian naprzykład stara się zmniejszyć wypadki, w któ- 
rych byłoby wolno rozłączać członków jednej rodziny. Jed- 
nak ten sam Ulpian w innem miejscu wyraża się: „niewol- 
nik lub inne bydlę“, a inny prawnik ze szkoły stoików na- 
pisał owo okrutne zdanie: „servile caput nullum jus habet“. 
Skutki niewolnictwa musiały być opłakane, bo jak w świe- 
cie fizycznym tem większy ból, cierpienie, zamieszanie, im 
bardziej kardynalne jakie prawo zostało przekroczonem, 
tak samo w świecie moralnym, zupełne zgwałcenie jedne- 
go z podstawowych praw ludzkich, musiało się odbić 
w straszliwych skutkach i cierpieniach. Były one straszli- 
wemi tak dla bardzo licznej klasy niewolników (1), jak dla 
ich panów. Nie można, powiada gdzieś p. Świeczina, wy- 
magać sumienia od tego, komu się swobodę osobistą odjęło. 


1) Liczby niewolników w państwie rzymskiem dokładnie okre- 
8116 nie sposób, to tylko pewne, że byli bardzo liczni, Dość przypomnieć 
owe ciągłe wojny jakie prowadzili rzymianie, żeby w przybliżeniu obra- 
chować jakie masy jeńców napływały zewsząd, Maryusz naprzykład 
sprzedał 140,000 cymbrów; Cyceron ze sprzedaży jeńców w jednom tylko 
mieście otrzymał 2,500,000 franków; Pompejusz i Cezar chwalili віє ża 
każdy z nich wymordował i sprzedał po dwa miliony ludzi. Za Augusta 
wyzwoleniec Caecilius Isidorus, umierając na pół zrujnowany, zostawił 
jednak 4,116 niewolników. Kto miał kilku niewolników uważany był za 
ubogiego. Posiadać jednego tylko — było to zostawać w ostatniej nędzy. 
Bogaci miewali ich po kilka tysięcy. Jeden niewolnik odpowiadał mniej 
więcej kapitałowi 2,000 fr. Podług Blais'a, od wypędzenia królów do 
upadku Kartaginy, liczba niewolników i wolnych była jednakową. 04 
upadku Koryntu do Aleksandra Sewera wypadało trzech niewolników na 


jednego wolnego. W miastach, podług Zumpta, ludność niewolnicza była 


dwakroć liczniejsza od plebsu. 
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Ludzie uznani za zwierzęta, traktowani jak one, zmuszani 
do wszelkich zbrodni і bezeceństw, nie mogli juźci nie od- 
czuć tych wpływów, nie mogli nie nosić na sobie tych bru- 
dów, w jakich ich nurzano, owszem, trzymano ustawicznie. 
Niewolnicy też byli zepsutymi do gruntu. Rzymianie dosko- 
nale o tem wiedzieli, tak dalece, że edylowie czuwali nad 
tem, by niewolników obeznanych z niewolą, veterałores, nie 
sprzedawano jako nowych, novztei, bo, powiada Ulpian, 
„trzeba przypuścić że nowiceyusz jest szczerszym, do usług 
zdolniejszym, posłuszniejszym i łatwiej do wszelkiej pracy 
może być użytym, gdy tymczasem dawnych niewolników tru- 
dno naprawić i do swoich zwyczajów przystosować.* Do 
tego zaś żeby niewolnik był uważany jako veterator, wy- 
starczał, podług Marcyana, rok jeden niewoli — tak zabój- 
czą była atmosfera otaczająca tych nieszczęśliwych. 

Niezmierna większość niewolników, wskutek złego 
obchodzenia się panów, jak i owej atmosfery grzechu w ja- 
kiej zostawali, stawała się naprawdę zwierzętami, znajdu- 
jąc jedynie szczęście w zadowoleniu najniższych instynk- 
tów. Panowie nietyłko in w tem nie przeszkadzali, lecz 
dopomagali bardzo chętnie. Najnędzniejszy niewolnik mie- 
wał pewne dnie i uroczystości, w których mógł oddawać się 
całkowicie pijaństwu, obżarstwu i rozpuście, bo w tych or- 
giach zatracały się resztki instynktów ludzkich, swobody 
i osobistej godności. Niewolnicy trzeźwi, myślący, byli nie- 
lubiani, uważano ich za niebezpiecznych. Katon chciał, że- 
by jego niewolnicy pracowali albo spali; lubił on bardzo 
sennych niewolników, bo uważał że tacy dają się łatwiej 
powodować, niż trzeźwi i czuwający. Tak zresztą działo się 
zawsze. Panowie starożytni, pod wpływem logiki, z której 
nie zawsze umieli sobie zdać sprawę, byli zawsze nieprzy- 
jaciołmi uczciwości i rozumu u swych niewolników. Bali się 
instynktownie, by w ciszy rozmyślania, w spokoju cnoty, 
nie usłyszeli oni głosów mówiących że panowie gwałcą ich 
prawa najświętsze, Postępowali więc logicznie, bo wstą- 
piwszy na drogę przeciwną prawu natury, chcieli dojść do 
końca. Uznawszy niewolnika za bydłę, chcieli by stał się 
niem w rzeczy samej, to jest by przestał myśleć i czuć cnotli- 
wie, a zostawili mu jedyną swobodę — swobodę bydlęcej 
rozkoszy, a raczej do niewoli ciała dodawali niewolę du- 
szy — grzech. Byli okrutnie logiczni, bo i zbrodnia ma 
swą logikę. To też zawsze dla panów takich najmilszym był 
scluvus saltans. 

Nie wszyscy jednak niewolnicy chcieli tańczyć. Wśród 
szalonej orgii i pijanych wrzasków, odzywał się w ich du- 
szy ów niezgłębiony smutek, co żydom nad rzekami Babilo- 
nu mówić kazał: „jakoż mamy śpiewać pieśń Pańską w cu- 
dzej ziemi“. Nie wolno im było skarżyć się, nie wolno bro- 
nić, nie wolno płakać nawet, ale w odpowiedzi na nieludz- 
kie znęcanie się, w sercu ich powstawał okrzyk : „córko ba- 
bilońska, nędznico, błogosławiony który odda tobie nagro- 
dę twoją, którąś nam działała, błogosławiony który po- 
chwyci i roztrąci dzieci twe o opokę.* (2) A gdy znikąd nie 


2) Ps. 136. 
ИШ ШЕ A FEE геа а. 
POWIEŚĆ 
przez 


Wincentego hr. Łosia 
Część DRuGa. 


(Dalszy ciąg.) 

Zatrzymałem powóz i wlepiłem oczy w dżentelmana, 
który w tej chwili wychodził z kamienicy bardzo przyspie- 
szonym krokiem, otulony w długi płaszcz. 

Był to Korybutowicz! Nie ulegało to wątpliwości 
żadnej, 

Wyskoczyłem z powozu, ale w chwili, w której znala- 
złem się na chodniku o jakie kilkadziesiąt kroków od niego 
Korybutowicz na moment zniknął mi z oczu i poznałem go 
znów, ale jaż wówczas gdy wskakiwał do dorożki, 

Poznałem go najdokładniej, bo latarnia gazowa oświe- 
ciła mi jego bladą twarz i hebanową brodę. Dopadłem mo- 


jego fiakra, by pędzić za tem zjawiskiem, ale już było za-; 


późno. 
wnie. 


Fiakier mój nic nie widział. Serce biło mi gwałto- 
Edward był więc w Wiedniu. 
— Jak się ta ulica nazywa ? — zapytałem woźnicy. 
— Martaniterstrasse! 
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było ratunku, gdy końca nie było cierpieniom, rozpacz 
ogarniała duszę nieszczęśliwych.  Desperantes to była na- 
zwa często niewolnikom dawana. Rozpacz ta rozmaicie się 
objawiała, Jedni oddawali się wyuzdanemu życiu, po dniach 
pracy noce spędzali na orgiach, by prędzej ciało wyniszczyć 
i zginąć. Inni uciekali do bandytów i rozbójników, tak licz- 
nych i zuchwałych, że dygnitarze Rzymu bali się niekiedy 
za miasto wychylić; to znowu za lada nadzieją powodzenia 
zrywali się do buntu, jak za Cuunsa w Sycylii i Spartaka 
w Italii. Niektórzy tak byli zmęczeni życiem, tak przesyce- 
ni zniewagami, że znajdowali jakąś dziką radość w naraża- 
niu się na męczarnie i obelgi — często przyznawali się do 
win niepopełnionych, byle śmierć ponieść. Samobójstwo 
w końcu, gdy ucieczka się nie udała, było zwykłą zvozpa- 
czonych ucieczką. Powieszenie się nazywało końcem ich 
zwyczajnym. Czasami też mania samobójcza napadała całe 
ergastuła, Panowie byli wtenczas w wielkim kłopocie. Nie- 
doszłych samobójców trzymano osobno jak zarażoną owcę, 
uważano ich za zły towar; zresztą straże pilnie baczyły, by 
właścicie] nie poniósł szkody przez śmierć niewolnika. Dla- 
tego to, by umierać, trzeba się im było wykradać i baczność 
stróżów oszukiwać. Zbyt często także rozum nie mógł zno- 
sié dłużej nieustannej męki; —między niewolnikami obłąka- 
ni byli bardzo liczni. Wspominają o tem: Ulpian, Juve- 
nalis i Seneka. 

Jeżli tak straszliwie oddziaływało niewolnictwo na 
tych, którzy jego jarzmo dźwigali, to i ci co ja na barki 
drugich włożyli, doznali jego skutków szkodłiwych, chociaż 
innego rodzaju. Niewolnictwo głównie przyczyniło się do 
zrujnowania stosunków ekonomicznych państwa rzymskie- 
go; ono także zepsuło wychowanie i życie rodzinne. Będzie- 
my o tem mówili na innem miejscu, tu tylko wspomnę 
o wpływie moralnym niewolnictwa na właścicieli niewolni- 
ków. Obcując ciągle z ludźmi których sami skazili, musieli 
oni odczuć na sobie wpływ ich zepsucia, bo niepodobna 
dotknąć się smoły i nie powalać się nią. 

Sądzili poganie, że zwalając na cudze barki wszelką 
pracę, sami lepiej i przyjemniej życia używać będą; tymcza- 
sem wyrządzili sobie wielką krzywdę, bo pozbawili się tego 
hartu, jaki rozumna praca ciału nadaje, a jeszcze bardziej 
skrzywdzili swój umysł, bo nie troszcząc się o піс, nie na- 
bywał on tej rzutkości i umiejętności radzenia sobie, jakiej 
nabywa ten kto pracować sam musi. Niewolnik pracował 
niedbale, a postęp i rozwój rzemiosł, sztuk i nauki nie go 
nie obchodził. Cierpieli na tem wszyscy. Nie dość tego; 
Niewola, pozbawiając hartu, pracowała nad uczynieniem 
człowieka miękkim i zmysłowym. Poganin będąc absolut- 
nym panem w swym domu, otoczony rodziną posłuszną i nie- 
wolnikami bez woli i głosu, przyzwyczajał się do panowa- 
nia nad drugimi, ale zato przestawał być panem siebie, już 
zaś jest rzeczą znaną i uznaną, że brak panowania nad 
swojemi namiętnościami i zachceniami rujnuje tak jednostki 
jak i całe spółeczeństwa. Kto może powiedzieć ile otoczenie 
niewolnicze wpłynęło na nieokiełznaną pychę i chęć rozka- 
—— 

Dałem rozkaz pędzenia do Adeliny Fatini i za chwilę 
byłem u niej, Opowiedziałem jej moje spotkanie. Adelina 
ze swoim zmysłem śledczym, przedewszystkiem zapytała 
o ulicę, Gdym jej ją wymienił, zamyśliła się głęboko i w tej 
zadumie pozostawała długo. Twarz jej stawała się coraz 
poważniejszą, oczy świeciły jak nigdy, a całe oblicze jej 
zdradzało takie wytężenie myśli, iż sądziłem że coś odgadła 
Nagle się ocknęła i chciała coś mówić. 

— Myślałem żeś pani przeniknęła — zagadnąłem. 

Adelina roześmiała się, jakby usiłując rozproszyć wra- 
żenie, jakie czuła, że na mnie wtedy wywarła i szepnęła: 

— О czem innem zupełnie myślałam. 

Kłamała, widziałem to i pytałem sam siebie, dlaczego 
kłamała. 

— A więc objeżdżać pan będziesz wszystkie hotele 
szukając teraz Korybutowicza ?... spytała po chwili. 

— Od jutra rana temu się oddam. 

— Ja zaś jutro będę się widziała ze Schwarzenber- 
giem.. Przychodzi do teatru ile razy gram, a ja gram 
jutro. 

Przygryzła nerwowo wargi i ciągnąła dalej: 

— Teraz już powinieneś być pan spokojnym. Wyjeż- 
dźać z Wiednia nie możesz. Jeźli tylko wzrok cię nie omy- 
lił,to i Edward jest tutaj. Księcia zapewne znajdziesz. 
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zywania tych dumnych rzymian, którzy krwią obywateli 
tyłokrotnie zalewali Italię, ile tej krwi „wolnych* popły- 
nęło jako zadośćuczynienie za rany i razy zadawane nie- 
wolnikom 1? 

Poganin, któremu niewolnicy we wszystkiem doga- 
dzali, sam stawał się niewolnikiem swoich przyzwyczajeń 
i namiętności; kto więc mógł go ich pozbawić stawał się pa- 
nem jego. Żeby nie być wypędzonym po za granicę „rzym- 
skiego szczęścia”, panowie niewolników byli niewolnikami 
'Tyberyusza i Nerona; zgadzali się na wszelką nikczemność, 
byle módz bezustanku prowadzić życie miękkie i wystawne, 
do jakiego przywykli. Zapewne były i inne pobudki i wpły- 
wy tego znikczemnienia, ale rzecz pewna że niewolnictwo 
niepoślednie między niemi zajmowało miejsce. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Listy wiedenskie. 


Wiedeń w końcu Września. 
Inwszyn żydowska, — Historya z obrazem w Kalwaryi Zebrzydowskiej — 
Quousque Catillina ? — Podróż posła Ernesta Schneidera do Lwowa. — 
Złość prasy żydowskiej. —Rozmowa ze Schneiderem. — Jego spostrzeżenia 
z podróży galicyjskiej. — „Nieszczęśliwy kraj!“ — Gdzie należy przenieść 
walkę legalną przeciwko żydom. — Nieco o działalności i osobie posła 
Schneidera. — Schneider na trybunie i Schneider przy szklance piwa, 

Dożyliśmy tu pięknych czasów, skoro żydzi mięszają 
się już nawet do spraw wewnętrznych kościołów kato- 
lickich! Так jednak jest niestety w Austryi, gdzie buta 
żydów dawno przebrała miarkę, a obecnie pod rządem koa- 
licyjnym nie zna już granic. Powód do tej przelotnej uwa- 
gi, daje mi sprawa obrazu w Kalwaryi Zebrzydowskiej ,wy- 
toczona obecnie przez wiedeńskie dzienniki żydowskie co- 
ram publico. W klasztorze tutejszym znajduje się w kruż- 
ganku od dawien dawna stary obraz, przedstawiający sce- 
nę wykonywaną z dziecięciem chrześciańskiem w celach 
rytualnych żydowskich. Pod obrazem znajdują się dokładne 
nazwiska rodziców owego dziecka, data dokładna i miejsce 
gdzie się to stało, a miejscem tem jest karczma, na obrazie 
bliżej oznaczona, Obraz ten wisi w klasztorze od czasów 
niepamiętnych. Jakiś żydek wlazł tam i zobaczył go, więc 
natychmiast doniósł tutejszemu głównemu organowi Alliance 
israelite: „Neue Freue Presse“, która uderzyła na alarm, żą- 
dając w najbrutalniejszy sposób usunięcia obrazu „gorszą- 
cego“ z klasztoru, zowiąe przytem, naturalnie, scenę na nim 
przedstawioną „kłamstwem* i „potwarzą*, „środkiem bu- 
dzenia i szerzenia nienawiści plemiennej“ ete. Po tej gaze- 
cie wystapil Mordko Schóps w swoim „Tagblacie*, dalej 
zabrał głos i Aron Scharf w swej „Sonn und Montags- 
Zeitung“, a nawet i taki lichy Bloch w swoim piśmidle, 
robiąc krzyk niesłychany, pełen obelg dla księży kalwaryj- 
skich, oraz ostrej nagany dla Biskupstwa, iż coś podobnego 
—————————————————— ——— ———-+— 


Musiał stanąć w którymś z hoteli pierwszorzędnych. Rzecz 
tę uważam za wyjaśnioną, Ale... nie radziłabym się spie- 
SZYĆ... 

— Jakto? 

— Przecież zanim zobaczysz się pan z Korybuto- 
wiczem... 2 

— Ја sią chcę z nim widzieć jaknajprędzej. Ја go 
dziś jeszcze wynajdę... 
— Jesteś pan nieroztropny ! — panna Tretter nie ist- 

Dowiedzże się wpierw, czy istnieje Winter. 

— Cóż to mnie teraz obchodzi? jeźli... 
— Przedewszystkiem — przerwała — ostrożnie i po- 
woli, powoli i ostrożnie. Książę, jeźli przyjechał z tak da- 
leka do Wiednia, to nie po to, by przelecieć przez miasto, 
jak meteor. Zabawi dłużej. Nie trzeba więc by się do- 
wiedział wcześniej o pańskiej tu bytności, aż się pan z nim 
zobaczysz. А pan widzieć go nie możesz, zanim się nie do- 
wiesz, czy рап Winter nie jest fikcyą... 

Urwała i zamyślona umilkła, 

— Czy ten Edward jest bardzo bogatym ? — spytała 
nagle. 

— Milionerem ! 

— Czy majątek jego nie może być przez matkę kwe- 
styonowanym? 

— Nie! 


nieje. 
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cierpi; w końcu zaś i rządowi dostało się za nie usunięcie 
obrazu! 

A z jaką arogancyą, z jaką bezczelnością domaga się 
ta siora pismaków żydowskich zadośćuczynienia swojemu 
żądaniu! Zupełnie tak, jak gdyby panowanie żydowskie 
ogarnęło już i chrześciańskie świątynie i jak gdyby żydzi 
mieli tu już prawo wydawać kapłanom i zakonnikom a na- 
wet Biskupom rozkazy I 

Za rządów żydowsko-liberalnych zdarzyło się już by- 
ło naturalnie wskutek poduszczań ze strony żydów, iż mi- 
minister wyznań i oświaty zażądał był od Biskupstwa kra- 
kowskiego usunięcia rzeczonego obrazu, co jednak ze sta- 
nowczą spotkało się odmową. Obecnie dążą żydzi znowu do 
tego samego, usiłując krzykiem i skandalem wymódz w tej 
sprawie interwencyę obecnego ministra, którym jest p. Ma- 
dejski, ale który z pewnością dla Bacherów, Schópsów, 
Scharfów i Blochów nie rozpocznie wojny z episkopatem. 
Obrazowi zatem nie grozi niebezpieczeństwo; jednakże 
spółeczeństwo chrześciańskie tutejsze nie powinnoby przyj- 
mować obojętnie tej bezczelnej buty żydowskiej i tego mię- 
szania się do wewnętrznych spraw klasztorów i kościołów. 
Jakoż w Wiedniu panuje z powodu tej sprawy w szerokich 
kołach ludności chrześciańskiej oburzenie ogromne, w Gali- 
суі wszakże przyjęto zuchwalstwo to żydowskie—tak sobie. 
Niestety, w biednym tym kraju żydzi taką już wzięli górę, 
że i uczncie legalnej samoobrony i nawet instynkt samoza- 
chowawczy stępiły się w sposób zastraszający. 

Dlatego też usiłowania wiedeńskich antysemitów, 
skierowane ku nawiązaniu bliższych wzajemnych stosunków 
z tym krajem, w celu zbudzenia go z letargu obojętności, 88 
bardzo chwalebne. Pierwszy krok w tym kierunku podjął 
poseł Ernest Schneider, urządzając ztąd wycieczkę do Tiwo- 
wa, o której już w liście poprzednim Wam wspomniałem. 
Zydowstwo wiedeńskie zbladło ze strachu i stawiało też 
Schneiderowi wszelkie przeszkody, walcząc najnikczemniej- 
szą bronią; energii jednak i wytrwałości jego nie zdołało 
złamać. Wycieczka stała się faktem i odniosła najpomyśl- 
niejszy skutek, gdyż przyjęcie antysemitów wiedeńskich we 
Lwowie ze strony tamtejszych rękodzielników i przemysłow- 
ców było i okazałe i serdeczne; a na wiecu tychże przemy- 
słowców przyjęto wszystkie wnioski przez posła Schneide- 
ra postawione. 

To zwycięztwo Schneidera w Galicyi jest właśnie cio- 
sem dla żydowskiego liberalizmu, gdyż ma na celu ochronę 
rzetelnej pracy przed wyzyskiem semiekim. 

Ciekawą rzeczą jest, iż nawet żydowscy delegaci na 
wiecu głosowali za wnioskami posła Schneidera, jako maj- 
strowie rękodzielniczy, 

—W Galicyi nawet część żydowstwa—mówił mi poseł 
Schneider — odwraca się z oburzeniem od stronnictwa nie- 
miecko-liberalnego i niecnej tej prasy, która za grosze ju- 
daszowe popiera wyzysk żydowski. W wiecu przemysłowym 
we Lwowie brało udział wielu majstrów żydowskich. Opo- 
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— Czy — pytała dalej patrząc na mnie bystro — hra- 
bia jest według praw waszych pełnoletnim? 

— Jest, ale są to dziwne pytania pani?... 

— 88 mi potrzebne koniecznie. Czy pan przypusz- 
szasz — cedziła po woli, — że tego Edwarda mogłaby ja- 
ka awanturnica opętać? 

— Przypuszczam. 

Adelina głęboko odetchnęła і podchwyciła. 

— A więc jutro nie wychodź pan z hotelu, Ja się do- 
wiem o Winterze. Jeźli on istnieje to pojutrze odszukasz 
pan Korybutowicza. Jeźli nie istnieje, toja sama go od- 
szukam i zaczniemy go wtedy oboje śledzić. Jeżli bowiem 
Winter nie istnieje, rozumiesz pan zapewne, iż popsułbyś 
sobie wszystko, gdyby się książę dowiedział, że tu bawisz 
i gdyby twych celów się domyślił. 

— Zgoda! — zawołałem, uznając dobre strony tej ta- 
ktyki — jutro nie wychodzę z domu, a wieczorem będę 
u Pani. 

— Pardon! — Zawołała Adelina — pan nie możesz 
wychodzić z domu, dopóki nie będziesz przezemnie i naszych 
agentów wiedział, że hrabia jest w Wiedniu, i dopóki nie 
będziesz wiedział przynajmniej, co Korybutowicz robi od 
rana do wieczora... 

— Rozumiem... 


— I podzielasz pan moje zapatrywanie? 
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wiadano mi, iż ci majstrowie żydowscy w długich chała- 
tach i z kędzierzawemi pejsami idą zawsze ręka w rękę 
z chrześciańskiem stronnictwem przemysłowców i że razem 
z niem prowadzą walkę przeciwko nieuczciwej konkurencyi 
semicko-kapitalistycznych przedsiębierstw. Ja żydom wogó- 
le niedowierzam. Gralicyjscy jednakże przewódcy tamtej- 
szego stronnictwa przemysłowców i rękodzielników wierzą 
im i są przekonani o ich szczerości. 

Przyznam się panu — mówił dalej Schneider —iż pier- 
wszy raz w życiu brałem udział w obradach zgromadzenia 
w którem uczestniczyli żydzi. Na wiecu lwowskim było ich 
tylu, iż gdyby byli poszli za wskazówkami dawanemi im 
przez prasę żydowską, mogliby byli istotnie skutecznie prze- 
ciwko mnie demonstrować, a nawet do głosu nie dopuścić. 
Tymczasem było wręcz przeciwnie temu, czego sobie tący 
łapserdacy jak Aron Scharf i Bloch wiedeński życzyli. Ду- 
dzi biorący udział w wiecu, nietylko głosowali jednomyślnie 
za wszystkiemi mojemi wnioskami, lecz bili mi oklaski kie- 
dym przemawiał. Nigdy też w życiu nie zapomnę sceny, ja- 
ka się zdarzyła podczas bankietu danego przez lwowską 
radę gminną na cześć obcych delegatów wiecowych w lo- 
kalu tamtejszej strzelnicy miejskiej. My- wiedeńczycy 
siedzieliśmy w dużej sali, a w jednej z pobocznych zasta- 
wione były stoły z jadłem koszernem dla wiecowników ży- 
dowskich, którzy tym sposobem byli od nas oddziełeni. 
W ciągu bankietu, a właściwie było to już przy czarnej 
kawie, więc po licznych toastaąch, powstałem na chwilę 
і rozmawiałem z jednym ze znajomych, Wtem słyszę za 
sobą coś jakby miauczenie. 

— Griidiger Herr! (Wielmożny panie!) Przychodzę od 
naszych ludzi z prośbą do Wielmożnego Pana! 

Oglądam się i widzę przed sobą wysokiego i chudego, 
nieco w kablak zgarbionego żyda, w chałacie i z pejsami. 

— Gwiidigster Herr! (Jaśnie Wielmożny Panie!) 

Zmarszczyłem brwi i powiadam mu: 

— Z żydami ja nie mówię. 

— Nu, my wiemy, że jaśnie wielnożny pan poseł jest 
naszym przeciwnikiem. Nu, cóż robić!—łepiej byłoby żeby 
jaśnie pan był naszym przyjacielem, nu, cóż robić, kiedy 
tak być nie może... Ja przychodzę od naszego koszernego 
stołu, prosić jaśnie wielmożnego pana, żeby był łaskaw 
przyjść do nas i choć kilka słów przemówić, 

— Dajże mi pan pokój, ja z żydami nic wspólnego 
mieć nie chcę. 

— Ależ jaśnie wiełmożny panie — molestował ów 
żyd, od którego wybawił mnie dopiero ktoś ze służby, usu- 
wając natręta, 

(Dokończenie nastąpi.) 
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—— Podzielam teraz najzupełniej. 

— Więc jutro wieczorem będę sama u pana, by mu do- 
nieść, czy Winter istnieje. 

Na drugi dzień nie wychodziłem z hotelu a późnym 
wieczorem wstąpiła do mnie Adelina Fatini. W przepysz- 
nem futrze, zarzuconem na balową suknię, w jakiej wystę- 
powała na scenie w ostatnim akcie, stanęła we drzwiach. 

— Рап Winter nie istnieje! — zawołała — a Когу- 
butowicz mieszka w Hôtel Imperial. Jesteś przez niego 
oszukany ! 

Zaśmiała się i ciągnęła: 

— Od jutra dwóch agentów czyha od rana pod hote- 
lem Imperial... Każdy krok księcia będzie nam wiadomy. 
Jutro wieczorem w domu nie będę, gdyż gram drugi raz 
w tej co dzisiaj sztuce. 

— Chciałbym panią widzieć w tej sztuce. 

— Odłożysz pan tę chęć do innego razu. Teraz naj- 
większa ostrożność ! Wychodzić pan nie możesz; Wiedeń 
nie jest tak olbrzymi. Spotyka się tutaj tych właśnie, któ- 
rych się spotkać nie chce. Pojutrze rano wsiądziesz pan 
o godzinie dziewiątej do zamkniętego fiakra i przyjedziesz 
do mnie. Będę wiedziała już wszystko. 

Mówiąc to zwróciła się ku drzwiom. 

— Jakto? pani wychodzisz ? 
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Wystawa obrazów Jana Chołmińskiego w Warszawie. — Wystawa je- 

go prac w Londynia. — Co go mogło skłonić do ahsencyi. — Nasi kryty- 

cy artystyczni, — Czem jest naprawdę Chełmiński, — Jego braki i zalety. 

Wartość Sumaryczna. — Nieco o jego obrazach. — Z wystawy Tow, za- 

chęty sztuk pięknych. — Z Salonun „Krywulta*, — Z Salonu spółki arty- 
stycznej. — Nieco książek. 

Trochę na syna marnotrawnego zakrawa p. Jan Chał- 
miński, artysta nasz, który od wielu lat osiadłszy w Anglii, 
i dorobiwszy się tam imienia i powodzenia, o tutejszych stro 
nach prawie zapomniał, nadsyłając na nasze wystawy na- 
der rzadko jakieś próbki swojego pędzla. 

P. Chełmiński przed dwoma laty urządził był wysta- 
wę prac swoich w Londynie, która cieszyła się protekcyą 
księżniczki Beatryczy i miała znaczny sukces, o którym 
dzienniki angielskie swego czasu pisały ; — u nas zdecydo- 
wał się podobną wystawę urządzić teraz dopiero. Lepiej 
późno niż nigdy, — ze względu więc na to nawrócenie, jak 
niemniej i na tę okoliczność, że wystawa pomieniona (w War- 
szawie), złożona przeważnie z obrazów, które z takiem po- 
wodzeniem na londyńskiej figurowały, dobiega końca, od 
niej zaczniemy przegłąd bieżącego plonu artystycznego. 

Kto wie, czy p. Chełmiński nie dlatego tak skąpo ob- 
syłał nas swojemi utworami, że znał obyczaje a raczej nie- 
obyczajność i kaprysy tutejszej krytyki. Krytycy паві, 
mianowicie ci co się czepiają działu sztuk plastycznych, po 
większej części ludzie młodzi, usiłujacy na tem polu zdobyć 
sobie ostrogi dziennikarskie, z obawy aby ich nie posądzo- 
no o nieuctwo i brak odwagi, starają się przedmiot swo- 
jej krytyki zerżnąć oile się tylko da. Wiedzą oni o tem, że 
rźnięcie podoba się u паз i ma wielu zwolenników. „Słusz- 
nie czy niesłusznie, nie wiem, ale co go zerżnął to zerżnął! 
dobre pióro!* — zwykło się u nas mówić. Więc też mało- 
letni częstokroć aspiranci na recenzentów rżną aż miło, 
zwłaszcza tych, co nie mają tu na miejscu stosunków, nie 
posiadają znajomych i przyjaciół, którymby się rżnięcie 
niespodobać i krytyka na pewne nieprzyjemności narazić 
mogło. W tem szczęśliwem dla zaprawiających się w rżnię- 
cie małolatków znajduje się p. Chełmiński: Londyn dale- 
ko, — więc hajże na Chełmińskiego ! 

Nie możemy nazwać апі przyzwoitem, ani sprawiedli- 
wem takiego przyjęcia artysty, który reputacyę swoją, 
ciężką a sumienną pracą zdobytą u narodów bądź co bądź 
cywilizowanych, bo u Anglików i Francuzów, poddaje pod 
kontrolę krytyki rodzimej, i który, choćby dla tego, na ta- 
kie rżnięcie „dyletanckie* nie zasługuje. 

Powiedzmy odrazu otwarcie: P. Chełmiński nie jest 
geniuszem malarstwa, ale jest bardzo przyzwoitym, praco- 
witym і sumiennym malarzem, którego talent, dojrzewają- 
cy na ziemi angielskiej, rozwijał się na innych drogach 
aniżeli te, do których nas nasi artyści przyzwyczaili i pod 
_——-—.———-—--—-—-——-—-:-:-: Г, 


— Ani chwili pozostać nie mogę odparła —jestem zmę- 
czoną nad wyraz, 

Skinęła mi głową na pożegnanie i wybiegła. 

Stałem długo na miejscu, tak silne wywarła na mnie, 
tym razem, wrażenie. 

Nazajutrz więc siedziałem spokojnie dzień cały w ho- 
telu, nie wychodząc nigdzie. 

O godzinie jedenastej w nocy dopiero zeszedłem do re- 
stauracyi hotelowej, aby się posilić. Usiadłem przy stoliku 
stojącym na uboczu, gdy wtem doleciało mnie kilkakrotnie 
z oburzeniem wymówione nazwisko Fatini. 

Nadstawiłem uszu i spojrzałem w stronę, w której 
o aktorce z taką werwą mówiono. Ujrzałem czterech mło- 
dych ludzi, żywo dyskutujących. Równocześnie wszedł do 
restauracyi młodzieniec piąty, krzycząc na cały głos ode- 
drzwi już do czterech biesiadników. 

— То był żart! to kpiny! na które sobie pozwala dze 
Fatini! 

Usiadł między towarzyszami i dalej ze zdwojoną wer- 
wą rozmawiali, a nazwisko Adeliny znajdowało się eo chwi- 
ła na ustach. 

— (oś się stać musiało — pomyślałem zatrwożony 
i skinąłem na kelnera. 

Spytałem go о co idzie. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


— шь GŘ Y 


O S TTT 


M 43. — Rok XII 


wpływem warunków wytworzonych w kraju z którym się 
zżył oddawna. Ztąd wobec modnej u nas śmiałości rzutów 
pędzla i gwałtownego uganiania się za efektami kolorysty- 
cznemi, wyradzającego się aż w impresyonizm, obrazy jego 
wydają się macanemi i szaremi, Co za okazya do rżnięcia! 

Tymczasem p. Ch. kolorystą nie jest, wielkiego zaso- 
bn blasku słonecznego i ryzykownych refleksów na swej 
palecie nie ma, ale każdy obrazek swój umie doprowadzić 
do kołorystycznej harmonii, która jest niezbędnym warun- 
kiem dobrego obrazu, a o której znaczna część kolo- 
rystów wyobrażenia niema, i zupełnie się o nią nie stara, 
P.Ch. nie maluje tak wysoko przez młodych artystów 
i krytyków cenionemi „szerokiemi płaszczyznami“, maluje 
pracowicie, drobnemi dotknięciami, ale maluje sumiennie 
i nic nie puszcza na pytel, со się pod pretekstem „szerokości 
płaszczyzn* tak często w naszym artyzmie malarskim przy- 
trafia. Wielkie to, w naszych czasach, cnoty malarskie, — 
a јей1і do nich dodamy poprawność rysunku, będziemy mie- 
li dość pokaźną sumę kwalifikacyj na artystę poważnego, 
jakim jest bezsprzecznie p. Chełmiński. 

Siedmnastu obrazów i obrazków, stanowiących jego 
„wystawę“, do której jeszcze później 3 czy 4 przybyło, nie 
będziemy opisywali szczegółowo; to cośmy wyżej powie- 
dzieli wogólności, odnosi się do każdego z nich po szczegó- 
le.  Znamienną cechą artysty jest zamiłowanie w koniach, 
bez których nie obejdzie się żaden prawie jego obraz, i któ- 
re 0h zna, rysuje i maluje najlepiej. Każdy koń jego nie- 
tylko posiada charakter rasy, ale charakter indywidualny, 
na który nie zwracają często uwagi, czy uchwycić go nie- 
umieją nawet ci, co zresztą konie bardzo dobrze malują. 
Najlepsze konie Chełmińskiego są: koń oficera gwardyi 
kozaków; koń ułański „na pikiecie*, konie uciekające przed 
wilkami, konie na obrazku „W zadymkę*, Czasami Оһо]... 
umie rozwinąć dużo wdzięku, jak np. w „Miesiącu miodo- 
туш“, jednym z największych i najlepszych jego obrazów ; 
Największy obraz „Wyjazd na polowanie* jest dobrze ry- 
sowany a nawet malowany, ale zyskałby rzeczywiście dużo 
gdyby artysta nieco więcej światła puścił na niego. 

Salon Towarzystwa zachęty sztuk pięknych zawoił się 
nowościami; znać że pora martwa dla miasta minęła; ar- 
tyści popowracali z letnich wycieczek i owoce obcowania 
swego z przyrodą zaprodukowali spragnionym za nią, choć- 
by odtworzoną na płótnie, mieszczuchom. Z tego tytułu 
tłumaczymy sobie tę moc krajobrazów, którą widzimy w sa- 
lonie Towarzystwa. Gdyby nie to, zrobilibyśmy możę uwa- 
gę, że malarze nasi nie malują już prawie zupełnie obrazów 
tylko krajobrazy, portrety i — czasami — obrazki rodza- 
jowe, ale i te coraz rzadziej. 

Między pejzażystami, tym razem wiedzie rej Popow- 
ski. Jego trzy krajobrazy nocne, a mianowicie „Grobla na 
moczarach* i „Młyn“ — trzeci przedstawia „Wisłę*—zda- 
ją się być niemal ostatnim wyrazem sztuki chwytania natu- 
ry na płótno. Tak się przedstawiają przedmioty w nocnej 
pomroce, nie dość może rozjaśnionej światłem księżyca, 
które zato błyszczącą srebrną łuską pokrywa ciemne to- 
nie wód, gdzie ich bez przeszkody dopadnie. 

Obok nich postawić należy kilka krajobrazów Cheł- 
mońskiego, między którymi jest jeden ze znanych już da- 
wniej, ale zarazem jeden z najpiękniejszych: „Jezioro pod 
lasem“. Bodaj nawet czy to nie nowe powtórzenie dawne- 
go tematu, ) 

Ładna też bardzo i prawdziwa jest „Łąka* Feliksa 
Wład. Jasieńskiego, który, zdaje nam się, po raz pierwszy 
jako pejzażysta występuje. ) 

Eugeniusz Wrzeszcz nieco za często powtarza Swoją 
ładną chatkę, bzami okoloną, ze strzechą nieco konwencyo- 
nałną. Obecnie na wystawie Towarzystwa jest chatek takich 
dwie. 

Józef Rapacki dał „Las* znakomity, tym razem bez 
żadnej przymieszki impresyonistycznej. Drzewa wspaniałe, 
głębia doskonała, lekki dym, unoszący się z ogniska, snuje 
się wybornie. Р Ф h M 

Dobry także jest „Las* Swieszewskiego, ze staremi 
barciami. ; , | 3 ‹ Е 

Cechy prawdy i swojskości nosi na sobie wdzięczny 
krajobraz Z. Andrychiewicza, zatytułowany: „Pod Brwino- 
AE Jedynym przedstawicielem impresyonizmu w pejzażu 
i wogóle na całej wystawie,jest p.Andrzej Ansgary,którego 
kilka krajobrazów, lubo malowanych nie bez talentu, jas- 
krawo odbija od wszystkich innych obrazów. Poczekajmy 
aż i ten młody pędzel z impresyonizmu wyszumi. 

Do krajobrazów chyba zaliczymy też „Księżye i ko- 
пагу“ symbolisty Е. J abłczyńskiego. Wprawdzie oryginal- 
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nie wygląda ten księżyc, okrąglutki jak dukat, nie dający 
z siebie ani odrobiny światła, utkwiony na tle czarnem jak 
atrament, po którem snują się jeszcze czarniejsze gałęzie 
jakichs drzew, ogołoconych z liści, —ale gdzie tu symbolizm 
i co on znaczy, niech zgaduje kto może i ma ochotę, 

Nie wiemy gdzie zaliczyć osobliwy, a raczej nieosobli- 
wy pomysł p.J. Ryszkiewicza,uosobienia „Wiosny“ w posta- 
ci białego byka, z zadartym ogonem stojącego wśród łąki. 
Zreszta byk bardzo dobry і łąka niezła, jak zwykłe u Rysz- 
kiewicza, 

Przejście niejako do portretu stanowi garstka scen 
rodzajowych, a mianowicie kilka scen ze świata myśliwskie- 
gop. Witolda Weicherta,malowanych z tem zacięciem і z tem 
zamiłowaniem, jakiem odznaczają się wszystkie „polowa- 
nia* tego specyalisty w tym rodzaju. 

Następnie śliczny obrazek rodzajowy p.Alfreda Wieru- 
sza Kowalskiego: „Sąsiedzi“. Dwaj szlachciee, jeden konno 
drugi pieszo, spotkali się gdzieś na miedzy granicznej, mię- 
dzy sąsiedzkiemi gruntami, — i nic więcej. Ale tyle w tym 
obrazku prawdy, że trudno nie uśmiechnąć się z zadowole- 
nia temu, kto takie spotkania widywał, albo je sam miewał. 

Przepyszną fizyognomią odznacza się iście po Fała- 
towskn namalowany akwarelą „Góral“, naturalnie Fałata. 

Wsród portrecistów spotykamy przedewszystkiem йо- 
brego naszego znajomego, p. Badowskiego, który ma tutaj 
imponujący portret damy w całej postaci, i portret męzki, 
oba, jak zwykle, bardzo dobre i bardzo podobne. 

P. Hayman w swoich portretach coraz bardziej przypo- 
mina Horowitza. 

P. Mieczysława Reiznera portret własny mieści w sobie 
dużo siły i charakteru, do czego zresztą model nadaje się 
wybornie. 

Coraz pocześniejsze miejsce w naszej falandze arty- 
stycznej zajmuje p. Marya Nostitz Wasilkowska. Jej kilka 
portretów i studyów zdradzają iście mozką energię pędzla 
i umiejętność niewieloma środkami dochodzenia do celów 
artystycznych, 

Utalentowana to rodzina,—jeżeli rodzina, — gdyż wi- 
dzimy na wystawie bardzo ładny, nader smacznie malowa- 
ny obrazek, przedstawiający budzącą się piękną kobietę, 
podznaczony nazwiskiem p. Kaz. Wasilkowskiego,—i znowu 
trzy niepoślednie rzeźby : „Pracę“, „Kocham сіе!“ i „Chci- 
wość* Leopolda Wasilkowskiego. Wprawdzie nie godzimy 
się na pojęcie „ргасу“, streszczone w postaci robotnika, 
uosabiającego tylko siłę fizyczną; wprawdzie nie rozumiemy 
zkąd się bierze kochająca się para wśród morskich pra- 
wdopodobnie odmętów, — ale jest siła w przedstawieniu 
fizycznej „Pracy“, jest prawda w „Kocham сіе“ tak jak 
jest wybitny charakter we wstrętnym wyrazie twarzy ko- 
biety, uosabiającej „Chciwość*, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Niesprawiedliwość sądów i opinij ludzkich. — Nadmierny urodzaj na kry- 
tyków i nasz zmysł krytyczny. — Krytycy sklepów chrzescianskich | za- 
rzuty czynione w materyi tej „Roli“. — Kronikarz pragnie się wytłunia- 
czyć, — Wady ogólne i błędy kupców chrześciańskich, — Prosba o cier- 
pliwość czyli ойт wieków i—lat kilkanaście— Alarm w sprawie łaźni 
ludowych. — Jak to było. — Nagle zbudzona dbałość judajczyków o czy- 
słość „goimów*. — Różne Sposoby płukania — Głos członka na zobra- 
niu centralnem. — O co szło właściwie, — „Mikwa* i jeden więcej objaw 
antysemityzmu. — Prosba z powodu Dnia Zadusznego. 


Jak wiadomo, sądy i opinie ludzkie bywają często nie- 
sprawiedliwemi. Między innemi, spółeczeństwo nasze posą- 
dzanem bywa o brak zmysłu krytycznego, —tymczasem wie- 
rutną jest to bajką. Nigdzie może, na całej kuli ziemskiej, 
nie jest równie łatwo о... krytyków jak u nas i nigdzie ich 
tylu się nie rodzi. А w tym kierunku jesteśmy nawet tak 
zawzięci і niezmordowani, że choćby coś było rzeczą w grun- 
cie najlepszą, nie przepuścimy jej; owszem, krytykować ją 
będziemy і nicować dopóty, (lopóki jej nie zniszczymy cał- 
kiem, lub przynajmniej nie popsujemny. To jest właśnie na- 
szym zmysłem krytycznym, którego, jak obecnie, doświad- 
czają na sobie i nasze sklepy chrześciańskie, Gdy 
nie było ich wcale, lub też były gdzieniegdzie i wogóle na- 
leżały do osobliwości, nie zjawił się żaden krytyk faktów 
i objawów spółecznych któryby zwrócił uwagę że sklepy 
takie istniećóby mogły wszędzie, a nawet że istniećby po- 
winny. Ach, gdzież tam! Przekonanie, iż do handlu tylko 
panowie „izraelici* są zdolni (1), że chrześcianin gdy pój- 
dzie w tym kierunku, zbankrutować musi, że wreszcie nie 
jest on w stanie wytrzymać konkurencyi z handlującymi 
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„iźraelitami*, ete. — było w nas wrośnięte tak głęboko, że| 


ktokolwiek śmiałby się był odezwać z opinią przeciwną, 
byłby wprost okrzyczanym za ideologa, półgłówka, a już co 
najmniej za Filipa z Konopi. Bywało tak, pamiętam, bo ра- 
trzyłem na to i sam wreszcie za ideologię w tym kierunku 
odbierałem cięgi. 

Aliści stało się faktem, iż po latach szykan, drwiu 
i najrozmaitszego rodzaju natrząsania się z donkiszote- 
ryi „Roli*, ta ostatnia, to jest donkiszoterya, zwycię- 
żyła jednakże. Handel chrześciański kiełkuje, rośnie i ro- 
śnie tak wyraźnie, iż nawet „Izraelita“ jest zdania, jako 
tej zarazy płynącej ze „wstrętnege piśmidła antysemie- 
kiego* піс już nie powstrzyma. 

Równocześnie atoli zjawiają się w coraz większej 
liczbie krytycy, którzy zarazę powstrzymaćby chcieli, I na- 
turalnie nie mówię ja już weale o krvytykach, którzy z za- 
sady (!), raczej z natury służby swojej, handel chrze- 
ściański dyskredytować muszą i dyskredytować będą. Za to 
wszak mają oni względy i ułatwiony kredyt... beztermino- 
wy u „podskarbich narodu“, którzy znowu ohjaw ten bun- 
dzącej się uczciwej i spokojnej samoobrony spółeczeństwa 
radziby zgnieść raz na zawsze, a wstrętne pismo które ruch 
ten nieci, uścisnąć tak serdecznie, iżby ani zipnęło. Tym 
krytykom, powiadam, dziwić się nie mogę; oni się, mówiąc 
krótko, do krytyki w tym względzie wynajmują, i są za 
nią płatni. 

Ale mam na myśli krytyków zgoła innych krytyków 
dobrej woli i wiary, którzy czyniąc źle, są przekonani że 
czynią bardzo dobrze, a właściwie nie wiedzą co czynią 
i czego chcą. Ach, prawda —oni wiedzą! Kupiec chrześciań- 
ski policzy im drożej pół kopiejki na funcie kawy lub mig- 
dałów, niż im liczył żyd—i pioruny gotowe. Notabene pio- 
runy nie na tego mianowicie kupca który ich „zdarł*--i nie 
w liście prywatnym, ale pioruny w listach, koresponden- 
dyach dziennikarskich — ciskane na cały handel chrze- 
ściański. 

— То wszystko — woła krytyk taki — niewiele warte 
i nie przyda się na nie! Handlu z rąk żydowskich nie wydo- 
będziemy, bo nie umiemy prowadzić interesów tak, jak 
NR żydzi, bo kupcy nasi są tacy i owacy, bo, bo... i tak 
dalej... 

І krytyk ani wie, ani nawet przypuszcza, jak dużo 
wystąpieniem takiem w piśmie publicznem robi dobrego, ale 
naturalnie... nie swoim. 

Jakto?!=słyszę i teraz głos zdumienia — więc „Rola“ 
chciałaby wytykać wady tylko żydowskie, a milczeć o błę- 
dach i „zdzierstwach* kupców chrześciańskich? O, nie, — 
proszę tylko pozwolić mi się wytłumaczyć, zwłaszcza iż 
zarzut ten niejednokrotnie i z rozmaitych powodów był nam 
juź czynionym. Wiem ja dobrze źe kupcy nasi nie są istota- 
mi bez skazy, ale i to wiadomo mi jest również, iż posiadają 
oni, biorąc na ogół, wszystkie te wady i przywary, jakie 
w mniejszym lub większym. stopniu, „posiadamy wszyscy, 
poczynając od stróża i wyrobnika,a kończąc na „inteligen- 
cie*, mającym pretensyę do kierowania opinią publiczną. 
Mianowicie: dużo lenistwa, częstokroć bezgranicznego; dużo 
gwałtownej żądzy posiadania jak najwięcej mamony, przy 
jak najmniejszym nakładzie sił i pracy; dużo optymizmu; 
dużo obliczania na szczęście, czyli właściwie na „pieczone 
gołąbki“; dużo zarozumiałości, przy wielce słabej i kulawej 
logice; i dużo wreszcie pychy w obcowaniu z bliźnim, zwła- 
szcza niższym od nas. 

To tą wady ogólne, którym naturalnie i kupcy chrze- 
ściańscy, jakoskrew z krwi i kość z kości nazzej, podlegać 
muszą, i które cierpliwie znosić trzeba do czasu. Tak, 
do czasu! Во trzebaź szanownym krytykom handlu chrze- 
ściańskiego spojrzeć dalej nieco, po za nadpłatę jednej lub 
połowy kopiejki na funcie migdałów, i postawić sobie pyta- 
nie: Ałbo spółeczeństwu zależy na tem, iżby ów jeden z naj- 
ważniejszych czynników krajowego mienia: handel, stał się 
naszym naprawdę, nie zaś jak dotąd był wyłącznie „izra- 
elskim*, albo nam wszystko jedno. Jeżeli zależy, a mniemam 
że tak, to jakim, pytam, sposobem może wpłynąć na rozwój 
handlu chrześciańskiego wykrzykiwanie po dziennikach: 


to na піс | próżne to porywanie się z motyka na słońce ? 1, 


Maż to być zachętą dla tych i owych do imania się handlu 
i do szukania na tem polu chleba? Jeżli tak, to zaiste za- 
chęta osobliwa. Wygląda ona tak, jak gdyby ojciec, wy- 
prawiając Syna ро raz pierwszy do szkoły, wypowiedział 
mu taką, dajmy na to, przestrogę: idź synu po naukę, która 
ci w życiu nieodbicie będzie potrzebną; ale ponieważ jesteś, 
mój synu, osłem, nicponiem, tępym it. d., więc się niczego 
nie nauczysz i zawsze będziesz osłeml... 

Tedy panów krytyków sklepów chrześciańskich i wo- 
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góle handlu chrześciańskiego — a mówię wciąż o krytykach 
dobrej wiary i woli, nie zaś o najmitach — prosiłbym naj- 
uprzejmiej o jednę rzecz mianowicie: o cierpliwość, która 
w sprawach zwłaszcza spółecznych i w spółecznej pracy, za- 
stępuje podobno rolę geniuszów. Prośbę zaś moją zanoszę 
tem skwapliwiej iśmielej, że ją mogę bardzo łatwo umotywo- 
wąć, albowiem : 

l-0. Trudno jest w ciągu lat kilku, kilkunastu, lub 
choćby kilkudziesięciu, odrobić i naprawić to, co się przez 
ośm 2 górą wieków stale i systematycznie. praktykowało. 
Przez озш wieków tkwiła w stosunkach naszych anomalia, 
jakiej nie było w całym świecie: przez ośm wieków nie 
mieliśwy zgoła handlu swojskiego ; niepodobna więc żądać, 
iżby dziś handel ten stał się odrazu doskonałym, 

2-0. Niepodobna jest chcieć, iżby dziecko które się 
dopiero urodzi, wyskoczyło z pieluch, z powijaków, i stanę- 
ło odrazu wśród „zabawy dziecinnej * do wyścigów pieszych. 
Niepodobna więc żądać od początkujących kupców chrze- 
ściańskich, iżby ci nie popełniali blędów, 

3-0. Z czasem błędy te znikną, bo zniknąć muszą, nie 
przy pomocy jednakże krytyki dziennikarskiej, lecz przy 
pomocy onej siły rzeczy, która w stosunkach handlowych 
zowie się — konkurencyą. Dziś, gdy w miasteczku X. jest 
jeden tylko, jedyny sklep chrześciański, właściciel jego mo- 
że wpaść na koncept wielce głupi i wielce niesumienny, iżby 
w święta żydowskie podnosić ceny u siebie, Gdy jednakże 
w miasteczku X zjawi się drugi, trzeci, lnb czwarty sklep 
chrześciański, wówczas właściciele ich, zmuszeni ową siłą 
rzeczy do współzawodnictwa między sobą, głupstw podob- 
nych, choćby chcieli, robić już nie będą, 

Rozumiem ja wreszcie tych którym się bardzo słusznie 
nie podoba, gdy kupiec chrześciański liczy drożej niż powi- 
nien za towary dlatego (!) że raczył sklep założyć. Ale 
dlaczego, zamiast kupcowi takiemu wypowiedzieć słowa 
prawdy wprost w oczy, lub towarów. u niego nie brać, — 
opisywać go po gazetach (gdy się notabene tego nigdy z ży- 
dami nie robiło) i szkodzić samej sprawie—i ułatwiać pano- 
wanie w handlu żydowstwu, tego, wybaczcie mi krytycy 
szanowni, pojąć nie mogę. 

Natomiast pojmuję i rozumiem alarm, jaki powstał 
w dziennikarstwie tutejszem, a właściwie w pewnym jego 
odlamie, w sprawie „łaźni ludowych“, i rozumiem również 
ataki z гасуі tejże sprawy na Warszawskie Towarzy- 
stwo. Dobroczynności. Wiadomo iż ani do wielbicieli „księ- 
cia-prezesa* nie należę, ani też działalnością instytncyi 
tej — zwłaszcza kierowniczą — zachwycony nie jestem. 
W tym wypadku jednakże stanąć muszę po stronie, raczej 
w obronie Towarzystwa, gdyż tak mi zaleca to, za со „Ro- 
la* najczęściej, i najczęściej z mej przyczyny, jest bitą : 
sprawiedliwość. 

Ponieważ jest to sprawa niezwykle sama przez się 
charakterystyczna, więc opowiem jak było: Pewien „pod- 
skarbi narodu*, który w swoim czasie przeprowadził podo- 
опо bardzo wiele, bardzo „szezęśliwie* i bardzo umiejętnie 
„subhastacyj *, zapragnął zrobić się filantropem ludowym 
i w tym celn złożył, czy zadeklarował złożyć na ręce 
Towarzystwa Dobroczynności, pewną kwotę pieniężną na 
budowę „łaźni ludowych“. Naturalnie fakt ten zo- 
stał do potęgi podniesionym w prasie; sława dobroczyńcy 
i filantropa urosła do rozmiarów о jakich sam zapewne nie 
marzył, а Towarzystwo Dobroczynności, chcąc poprzeć czyn 
pełen poświęcenia dla maluczkich, „dla ludu“, ofiarowało 
z gotowością pod budowę owych „łaźni ludowych* jeden 
z placów swoich. Równocześnie, pod egidą Towarzystwa, 
utworzył się komitet budowy tychże „łaźni“, na czele któ- 
rego stanął rzecz prosta nie kto inny, jeno znowu finansista 
starozakonny, z filantropii i opieki nad szkołą rze- 
miosł znany, a gdy komitet obrał sobie plac pod budowę 
tuż przy kościele S-go Jacka (po-Dominikańskim) przy uli- 
cy Freta, rzecz cala, czyli całe to dzieło ofiarności zdawało 
się — skończonem. 

Co prawda, dla mnie to wszystko było dosyć dziwnem, 
a najbardziej dziwiło mnie to, że panowie „izraelici*, któ- 
rzy, jak wiadomo, w czystości nie kochają się zbytnio, 
owszem przepadają za... brudem, tak odrazu, ni ztąd 
ni zowąd, rozwinęli dbałość swą o czystość „goimów* i chcą 
ich płukać gwałtem, jak gdyby nie dość płukali ich jeszcze 
przy pomocy pożyczek na dwieście od sta i w różny inny 
sposób. Milczałem przecież, albowiem każdy czyn ofiarności 
publicznej, choćby nawet sam w sobie niezbyt wiele miał 
sensu, poważania jest godzien. 

Tymczasem sprawa wyjaśniła się właśnie, i to w spo- 
sób niezmiernie iuteresujący. Jakkolwiek zarząd Towarzy- 
stwa był gotów i podobno zgodził się już nawet na oddanie 
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pod owe łaźnie placu, który sobie, przewodniczący i zasia- 
dający w „komitecie“, panowie judajczycy obrali, to jednak- 
że rzecz ta, 7 mocy ustawy, przyjść musiała pod zatwier- 
dzenie centralnego zebrania członków Towarzystwa — i tu 
dopiero dowiedzieli się zgromadzeni ludziska, о co idzie 
włościwie. Jeden z członków, gdy sprawa stanęła na po- 
rządku dziennym, zabrał głos i przemówił w sensie, mniej 
więcej, takim : 

— Po со, na co, szanowni panowie, zawracać ludziom 
głowy jakiemś „dobrem publicznem* i jakiemiś „kapielami 
natryskowemi*, gdy tn idzie, mówiąc szczerze, а przynaj- 
mniej idzie przedewszystkiem, o ufundowanie tak zwanej 
„mikwy“ dla „izraelitek*, No i niechajby sobie „mikwa* bo- 
daj na placu i pod opieką Towarzystwa i!) powstała, ale nie 
sądzę iżby zbudowanie jej tuż w sąsiedztwie świątyni naszej 
było właściwem. Owszem, uważam to za rzecz w wysokim 
stopniu niewłaściwą, i dlatego protestuję najsilniej prze- 
ciwko projektowi założenia onych „kąpieli natryskowych* 
na placu przez komitet obranym, to jest przy kościele S-go 
Jacka! 

Rozsądny i uczciwy głos ten członka znalazł echo 
życzliwe wpośród większości zgromadzenia, no i... na zbu- 
dowanie łaźni wyznaczono plac inny, bardziej jednakże od 
głównych dzielnie żydowskich oddalony, Stało się... ale sta- 
ło się naturalnie ku zgorszenia wielkiemu i szanownego ko- 
mitetu i... pewnej części prasy, która też nie namyślając się 
długo—hajże na Towarzystwo Dobroczynności. Za co? z ja- 
kiej racyi? Ha, јийсі z tej chyba tylko, że na zbudowanie 
„mikwy* izraelskiej pod bokiem świątyni katolickiej zgodzić 
się nie chciało, Nie jestże to bowiem wstecznicetwem, nietole- 
rancyą, i nie jestże to jednym więcej objawem tej „hańby cy- 
wilizacyi* — antysemityzmu? 
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Za kilka dni ta sama publiczność, która niedawno 
czciła „Króla waleów* (wiedeńskiego Straussa),znajdzie się 
na Powązkach, by, jak corocznie w Dzień Zaduszny, uczeić 
pamięć zmarłych. Naturalnie, że i wpośród tej publiczności 
znajdą się tacy, co pamięć tę uczcić zechcą naprawdę, ale 
nie braknie też i takich, co pójdą tam ot.. tak sobie, dla 
zwyczaju, na spacer, przez ciekawość wreszcie. Owóż do 
tych ostatnich radbym gorącą zanieść prośbę, iżby zacho- 
waniem się swojem —żywym nie przeszkadzali w modlitwie 
a umarłym nie deptali grobów i nie profanowali miejsca 
ich spoczynku. Ciastek, karmelków, pierników niechaj 
się najedzą i papierosami niechaj się opalą w domu, i niech 
raz wreszcie zrozumieją, że uieposzanowanie miejsc w któ- 
rych spoczywają prochy ich bliźnich, a może ich przy- 
jaciół i krewnych, nietylko niema піс wspólnego z „postę- 
pem“, „cywilizacyą* ete., ale owszem dziczyzną trąci stra- 
szną, Kamienny. 


Z CAŁEGO SWIATA 


Dwie wersye — Dr. Behring i dr, Roux. — W Цай! i w Paryżu, — Su- 
rowiea krwi zwierzęcej jako tek na błonicę. — Datki dobroczynne. — Li- 
sta ofinr w „Figarze*. — Zagadka, — Mały objaw niedowierzania, — 
Pragnienia kronikarza. — O (abrykacyi surowicy, — Za nie w świecie, 
czyli hasło kronikarza — Punktum! — Śmierć z głodu na milionach. — 
Projekt nowej ustawy. — Kłopot kronikarza. — Rachunki Milleta, — Do- 
bry interes, — 2 wojny azyatyekiej. — Nieudane manipulacye. — Cha- 
roba emira Afganistanu. 


Będzie temu tydzień a może i więcej, w któremś z po- 
ważnych pism naszych czytam: „Dr. Behring, w Halli, od- 
krył sposób leczenia błonicy tdyfterytu) za pomocą surowi- 
cy krwi zwierzęcej. Surowica jest to it. d.*; — a dalej: 
„We wszystkich miastach niemieckich posypały się składki 
na zakupno tego środka ratunku, — który ma być bardzo 
kosztowny, — dla biednych dzieci błonicą dotkniętych“... 

— Ha!-myślę sobie, —trzeba będzie coś o tem w „Ro- 
11“ napomknąć; zawszeć to pożyteczniejsze dla ludzkości 
aniżeli wynalazek melinitu, prochu bezdymnego, a choćby 
nawet pancerza Dowego. Jeźli ta metoda sprawdzi się 
w dłuższej praktyce, to ten doktor Behring... 

Jeszcze nie skończyłem myśleć, kiedy wtem oczy mo- 
je padły na inne znów pismo nasze, mniej poważne ale za 
to bardzo „poczytne*. Patrzę, i samemn sobie nie wierzę, 
ale czytam: „Figaro otworzyło składki publiczne na fun- 
dusz, któryby pozwolił instytutowi Pasteura w krótkim cza- 
sie zająć się produkcyą lekarstwa na błonicę według meto- 
dy dra Roux, przedstawionej na kongresie w Peszcie... Le- 
czenie polega na zastrzykiwaniu surowicy krwi koni...“ 

— Со u licha! — myślę sobie znowu, — czy mnie pa- 
mięć, czy wzrok tak myli?... Wysznkuję tamto poprzednie 
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pismo, kładę jedno obok drugiego, przecieram okulary 
i czytam de серо... Nie, nie omyliłem się: i tui tu surowi- 
ca; ale tu dr. Behring, а tu dr. Roux... Na dobitek przy- 
pominam sobie, że w „Presie* wiedeńskiej wyczytałem, że 
jakiś piwowar, Mauthner, jeżli dobrze pamiętam, ofiarował 
tam 20,000 guldenów, na surowicę dla biednych dzieci do- 
tkniętych błonicą, — a z dragiej strony wpadło mi pewne- 
go razn przypadkiem parę numerów „Figara*, tego, mó- 
wiąc nawiasem, jedynego prawie źródła mądrości wielu 
naszych pism, z pozoru i z nazwy wielce nawet poważnych, 
i ujrzałem w nich całe szpalty zadrukowane listami ofiar 
na tęż surowicę, którą ma wyrabiać instytut Pastenra, pod 
nadzorem osobistym samego dra Roux. 


No i zgaduj zgadula, u kogo jest złota kula, kto wy- 
nalazł surowicę: dr. Behring, czy dr. Roux?... Do tej chwi- 
li nie byłem w stanie „wypośredkować* (wyraz okrutnie fi- 
lozoficzny, choć nie mądry i potworny) prawdy, ale jak tyl- 
ko „spenetruję* (wyraz okrutnie trywialny i cudzoziemski 
ale dosadny) ten interes, nie omieszkam nwiadomić o tem 
Szanownych Czytelników „Roli“; — tymczasem zaś mniej- 
зга о 0: Roux czy Behring, byle była surowica i byle bło- 
nicę leczyła. Nikt mnie chyba podejrzewać nie będzie, że- 
bym miał nie pragnąć tego z duszy serca, a jednak straszne 
zawody, jakiemi mnie medycyna w ostatniej swojej fazie, 
zarówno odnośnie do ogółu ludzkości jak do mnie osobiście 
dotknęła, każą mi z podziwieniem patrzyć na te objawy 
nieograniczonej, bez żadnych zastrzeżeń ufności, jakie wy- 
nalazek ten, niewiadomo czyj, ogólnie wywołał. Po fiasku 
Kocha i tylu innych metod dawniejszych i późniejszych, 
pewne niedowierzanie a przynajmniej pewna ostrożność 
w przyjęciu wynalazku surowicznego, może byłaby bardziej 
na miejscu, a w każdym razie byłaby usprawiedliwioną. - 

Oby ten sceptycyzm, od osobistych może pobudek po 
części barwę biorący, okazał się nieuzasadnionym i niewcze- 
shym; oby surowicA zwierzęca nietylko na dyfteryt, ale na 
wszystkie choroby ludzkości była: nięomylnem lekarstwem, 
tego życzę, tego pragnę jaknajgoręcej, a że jestem w tym 
razie niedowiarkiem, to nie moja wina... A czyja?... Dajmy 
temu pokój i wracajmy do przedmiotu. 

Jak się robi ta „surowica*, nie myślę Czytelnikom, 
a tem bardziej Czytelniczkom moim wykładać; najprzód 
dla tego, że ja sam dobrze nie wiem jak się to robi: na to 
trzeba specyalisty, a rzucanie wyrazami takiemi, jak imni- 
nizacya (!!!) albo wodpornienie (!!! gwałtu!!!) koni, prze- 
znaczonych na żywe rezerwoary owej zbawczej surowi- 
cy, uważam za blagę niegodng ani maie, ani mojego lekto- 
ryum. Niechby ona tylko okazała się naprawdę tem, za co 


ja z taką łatwością uznano, a mniejsza już o sposób jej fa- 


brykacyi. My jej i tak wyrabiać nie będziemy, We Francyi 
zajmuje się tem Pasteur, a i w Niemczech,w kilku miejscach 
naraz, otwierają się fabryki tego leku. Mniejsza nawet o to, 
kto go wynalazł, byle wynalazł. 


Powtóre, sposobu wyrabiania surowicy nie opowiadam 
dlatego, że jak wiadomo, ja nie popełniam nigdy żadnego 
opowiadania, któreby mogło razić uczucia lub estetyczne 
poczucia moich Czytelniczek, a to zapuszczanie jadu bło- 
nicznego w żywe mięso końskie, to wstrzykiwanie ohydnej 
„hodowli bakteryj*... nie! do wykrztuszenia podobnych 
okropności nikt mnie nie zmusi! Wolałbym się sam dać 
obudwom naraz wynalazcom: Behringowi i Ronx'owi, zim- 
munizować, zuodpornić it. d., aniżeli podobnie wstrętny 
obraz przed pięknemi oczami rozwinąć... Nie! to się po mnie 
nie pokaże! Kończę tę materyę. Punctum?! 4 

W Barcelonie umarł niejaki Felicyan Brugado, sta- 
rzec liczący lat 72, ale temu nie byłaby pomogła najsurow- 
sza surowica; najprzód dła tego, że on nie chorował na 
błonicę, a powtóre że о), na tę chorobę, na którą штатї, 
posiadał niezawodne lekarstwo, tylko go użyć nie chciał. 
Choroba jego nazywała się — głód, a lekarstwo —miliony!... 
Tak jest, Brugado umarł z głodu, leżąc prawie na milio- 
nach pesatos, których piętnaście zostawił po sobie. Skąpcy 
takiej próby, — których, niestety, pojawia się więcej niżby 
przypuszczać należało, — są już czystymi waryatami, któ- 
rych jako szkodliwych spółeczeństwu, należałoby zamykać 
w domach zdrowia, żywić ich honeste, a majątek ich od- 
dawać w admiaistracyę (w tem sęk, że tu chodziłoby 0 ad- 
ministracyę uczciwą... Р. R.) i z dochodu żywić tych, któ- 
rzy nie przez skąpstwo wstrzymują się od jedzenia, tylko 
przez to, że sobie za co kupić jeść nie mają. Ja gotów był- 
bym opracować projekt „odnośnej* ustawy, tylko nie wiem 
do którego z mnogich parlamentów udać się z nim po zatwier- 
dzenie. "Trzeba będzie nad tem pomyśleć; tymczasem tyle 
pewnego, że z ustawą moją nie wybiorę się do radykalistów 
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norwegskich, bo to innej kategoryi, ale tacy sami jak Bru- 
gado waryaci. 

Jednym szydła golą, drugim brzytwy nie chcą; do tych 
pierwszych należy prezydent Rzeczypospolitej francuzkiej, 
Casimir Pórier. Zobaczył on kiedyś u malarza Corota ob- 
raz Milleta, i naparł się go koniecznie. Dobrze, -— powia- 
da Corot — oddam go panu, ale zapłacisz rachunki nie- 
boszczyka u rzeźnika, piekarza i mleczarza. — Ależ z gu- 
stem | — zawołał Périer, i obraz zabrał. Troszkę mu się 
zapewne dziwnie na sercu zrobiło, gdy otrzymał od rzeżni- 
ka i piekarza rachunki wynoszące po dwadziesia z górą ty- 
sięcy franków, a od mleczarki na kilkanaście, bo Millet, jak 
się pokazało, ośmnaście lat żył na kredyt, ale zawsze-mimo 
tej niespodzianki, zrobił dobry iuteres, gdyż obraz, według 
dzisiejszego kursu Milletów, wart jest brat bratu 180,000 
franków. 

Japończycy poczubili się znowu podobno z Chińczyka- 
mi nad rzeką Yalu, na granicy Korei i Mandszuryi, ale nie 
wiadomo jeszcze kto komu więcej włosów wytargał, czy zę- 
bów wybił. Już to takiej wojny bajecznej, to jest w bajki 
obfitującej, jak ta, jeszcze chyba na świecie nie byle. Nic 
nie można napewno wiedzieć, niczemu wierzyć, wszystkie- 
go trzeba się domyślać. Od paru miesięcy już Japończycy 
wyprawiają  Hiroszimy пома armię na okrętach, a Chiń- 
czycy gromadzą siły około Tientsine; ale dotąd pierwsi 
jeszcze nie spuścili swojego wojska na morze, a drudzy 
jeszcze nie naspędzali podostatkiem dzikiego tałałajstwa. 
I tak ze wszystkiem. 

Szkoda, że się tej Anglii nie udały szacherki, któremi 
chciała skłonić inne mocarstwa do wdania się w tę wojnę. 
Już byłaby się skończyła do tego czasu, jak się należy, 
i John Bull byłby już skakał z radości, a tak... No, biją się 
dalej Japończycy z Chińczykami, a Anglia gotowa nie zro- 
bić na tem żadnego interesu! To przecie do niczego nie- 
podobne. 

Biedna ta Anglia! Zamiast pociechy z Chin, ma jesz- 
cze nowy kłopot z Afganistanem, gdyż emir Abdurrahman 
śmiertelnie zachorował. E. Jerzyna. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna. 


Kościoły. Z Ostrowia (gub. Łomżyńska) piszą do dzienników 
tutejszych: Dzień 7 Października przy prawdziwie pięknej pogo- 
dzie, stanowił dla miasta Ostrowia i okolicy wspaniałą i rzadką 
uroczystość. W dniu tym, obok innych trzydniowych ceremonij, 
z powodu wizyty biskupiej w parafii naszej, był konsekrowany 
przez J. E. ks. Nowodworskiego, Biskupa płockiego, w otoczeniu 
licznego duchowieństwa i przy licznem zgromadzeniu wiernych, 
nowo wzniesiony kościół w Ostrowiu. W mioście naszem z liczną 
parafią, bo oprócz okolicznych wsi, na miejscu około 9,000 dusz 
łiczącem, był tylko jeden schludny, starannie utrzymany, lecz 
bardzo mały kościołek. Тут stanem rzeczy znaglony, ezcigodny 
proboszcz i dziekan ostrowski, kanonik i prałat ks. Adam Jarnu- 
towski, w r. 1883-im powziął myśł zaradzenia złemu, a poparty 
przez ludzi dobrej woli, bez grosza obcej, postronnej pomocy, 
swoją niezmordowaną pracą, słowem i czynem, jedynie z pry- 
watuych funduszów parafii, miasta i z wdowiego grosza, dokonał 
względnie do naszych stosuuków wielkiego dzieła, Przy pomocy 
Bożej stanęła duża i wspaniała świątynia. Kościół nasz nowy, 
w stylu gotyckim o dwóch, bez drzewa i żelaza, z samej cegły wie- 
żach, trzech nawach, może pomieścić z górą 3,000 osób, ma po- 
sadzkę kamienną (w presbiteryum marmurową) i kaplicę. 

Paląca kwestya. Departamant handlu i rękodzieł, jak do- 
позі „ Warszawski Dniewnik*, przystąpił do zbadania palącej 
kwestyi uizkich cen zboża. ` Do prac tych powołane zostały, w za- 
kresie statystyki, siły najlepsze. Sporządzone też zostaną tablice 
poglądowe ruchu cen zboża w każdym sawmoistuym okręgu zbożo- 
wym, przyczem dane owe będą, o ile możności, oświetlone wszech- 
stronnie. Oprócz tej pracy zasadniczej, przeprowadzone zostaną 
badania w kwestyi wpływu zagraniczuych rynków zbożowych na 
fluktuacye ceu zboża naszego. Pomimo obszernego zakresu pracy, 
departament handlu i rękodzieł zamierza ukończyć ją w czasie 
możliwie krótki. 

Nawrócenie. O równie pięknym jak i rzadkim fakcie do- 
noszą „Przeglądowi Katolickiemu“ z Zagorza, z okolicy Dąbrowy 
Górniczej: „Jak dziwne — pisze korespondent — uzdrowienia 
ułomnego ciała wszechmocności Boga dowodzą, tak cudowne nawró- 
cenia niewiernych, łaski Ducha Świętego“ który „tchnie kędy 
chce* znakomite świadectwo oddają. Taki dowód widocznej łaski 
Ducha Świętego, oglądali wierui w parafii Zagórze, dekanatu Bę- 
dzińskiego w dniu 9 Września r, b. Po nieszporach niedzielnych: 
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w kruchcie kościoła stanęła do Chrztu 5 go cała rodzina żydowska, 
ojciec, matka, syn i córka, nazwiskiem Weismark, mieszkańcy wsi 
Sielca. Rzewny to był widok. Małżonkowie już wiekiem pochy- 
leni, mąż 71, żona 66 lat przeżyła; syn i córka w pełnej młodości, 
оп 17, ona 19 rok życia liczy. Wesołe oblicza oczekujących na 
widok Krzyża, zapłonały jakby od ognia Bożego. Dorosły męż- 
czyzna stoi przed nimi, patrzy na te twarze i weseli się w sercu. 
To starszy syu przed czternastu laty nawrócony—syu dobry, któ- 
ry uprosił u Boga to największe dobrodziejstwo rodzicom swoim— 
syu wdzięczny, który choć został chrześciauinem, nie przestał ich 
kochać. Jako wzorowy górnik, prucą swoja w potrzebie ich wspie- 
гаї, w starości do Chrystusa doprowadzić pragnął. Ojciec zacho- 
rował niebezpiecznie,na łożu Chrzest Ś-ty przyjął. Słaby, —siły od- 
zyskał i tak wyzdrowiał, że w kilka miesięcy potem, przyprowa- 
dził ze sobą do kościoła awoją małżonkę i swoje dzieci. Złota 
i srebra dla nich nie miał, ale się z niemi skarbem Wiary podzielił. 
Miejscowy proboszcz ks, Dutkiewicz, Chrztu S-go uroczyście udzie- 
Ш. Ojciec rodziny, już ochrzczony, Józef, dopełniwszy ceremonii, 
patrzy z pociechą na swoich, jak nachylają głowy i przyjmują 
liniona Świętych: Teofila, Anny i Rozalii, Po dokonanym akcie, 
ksiądz proboszcz neofitów już nie jako bliźnich, ale rodzonych bra- 
ci powitał, wysokiego zaszczytu powinszował, modlitwom parafiau 
polecił i w opiekę powierzył, 

Co słuszne — to słuszne. Z powodu odsłonięcia pomnika 
Chopina w Żelazowej Woli, i obchodzonego równocześnie jubileu- 
szu wesołego kompozytora niemieckiego Straussa, „Kuryer Co- 
dzienny* pisze: „Pawiem narodów byłaś i papugą! Wielkie 
słowa geniusza poezyi przychodza nam na myśl, gdy rozważa- 
шу okoliczności, jakie towarzyszą aktowi hołdu, oddanego ра- 
mięci geniusza tonów, Uroczyste odsłonięcie pomnika Chopina 
w rodzinnej jego wiosce— było, niezaprzeczenie, aktem podniosłym 
który powinien ozwać się głośnem echem w całym świecie artysty- 
cznym, nawet w całym Świecie cywilizowanym, Jakże więc ob- 
chodzi się 2 tym faktem np. prasa wiedeńska” Zbywa go kilku- 
wierszową wzmianką petiteim na szarym końcu rubryki dro- 
bnych notatek artystycznych. Może nie zwrócilibyśmy na to uwa- 
gi, gdyby nie przypadkowy zbieg okoliczności, że równocześnie 
obchodzony jest jubileusz Straussa. Skoro się też zważy, со się 
u nas wyprawia z wiedeńskim Walzerkoenigiem, a јак tum zby- 
wają Chopina, to jednak człowiekowi robi sie nieco mdło koło 
serca... Tak, niestety! „pawiem narodów jesteś i papugą* nie 
dziw przeto, iż satyra germańska ochrzciła cie mianem eż Feuil- 
letons Volk...“ 

Co słuszne—to słuszne, i jako takie powtórzenia godne. 

Jubileusz Luegera w Wiedniu. Mocno, jak wiadomo semie- 
ka „Gazeta Polska“, pomieściła w N-rze 240 korespondeucyę 
z Wiednia, gdzie czytamy ustęp następujący: 

„Lekkość umysłu i gorący temperament uczyniły Wiedeń oj- 
czyzną walca; ale też same przymioty stworzyły atmosferę, w któ- 
rej tak bujnie rozrasta się polityczne szalbierstwo i w której rene- 
gatom płaci się popularnością, Niepodobua zaprzeczyć, iż jubileusz 
Luegera był polityczną manifestacyą o klasycznym prawie zakroju: 
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi witało go, jak powracającego z boju 
tryumfatora, a tysiące kobiet słało mu kwiaty pod nogi,..* 

Tyle, zirytowany korespondent, którego głos przytoczyliśmy 
uanmyśluie, by nie od siebie, ale przez usta przyjaciół żydów 
i żydów samych stwierdzić, jak świetnie wypadł jubileusz Luegera, 
urządzony przez antysemitów wiedeńskich w d. 14 b. m. celem 
uczczenia piędziesiecioletnich urodzin śmiałego i dzielnego obrońcy 
żywiołu chrześciańskiego w Wiedniu, 

Pan prefekt. Jeden z najuowszych postępków prezydenta 
Rzeczypospolitej fraucuzkiej, Casimir-Pćriera wywołał popłoch 
wśród żydów. 

W Tuluzie, stolicy departamentu, gospodarował od lat kilku 
jako prefekt, czyli naczelnik władz departamentalnych, niejaki pan 
Cohu. Samo nazwisko mówi, że ów p. Cohn jest żydem. Za cza- 
sów Carnota p. prefekt tuluzański rządził się w swoim departamen- 
cie, niby szara gęś; celem zaś lepszego zawiązania stosunków 
i wzmocnienia swego stanowiska, połączył się z wolnomularzami 
tuluzańskiemi, tak samo jak on nienawidzącymi wiary Świętej 
itak samo јак оп dążąeymi do wyciągania zysków kosztem dru- 
gich. 

Utworzona tedy klika przeprowadzała przy wyborach wyłącz- 
nie swoich stronników, nie cofając się przed niczem. 

Wystarczy powiedzieć, iż komisya przysłana z Paryża na 
śledztwo wykryła 83 sposoby oszukiwania podczas głosowań, 83 
sposoby fałszowania kartek wyborczych, 83 sposoby niszczenia 
kartek z wotum niepożądanem, 83 sposoby wadliwego dla opozycyi 
układania kart wyborczych i katalogów. 

Oczywista, powiedzieć wystarczy, że p. prezydent dowie-- 
dziawszy się o całej ohydzie tego postępowania, odrazu przeniósł 
p. prefekta do małego, zapadłego miasteczka, a rade miejską 
rozwiązać kazał, 

Dziennikarstwo żydowskie, u którego zawsze łaczneść ple- 
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mienna głuszy wszelkie poczucie sprawiedliwości, ogłosiło Cohna 
za męczennika; dla nas ów wypadek posiada ważną naukę, że żyd 
stale pozostaje niesumiennym wyzyskiwaczem, bez względu na po- 
zycyę, którą z biegiem czasu zdoła zagarnąć, 

Mieliśmy słuszność! Wiadomość, podana przez „Rolę“ 
о usiłowaniach Rotszyldów, by położyć kres wojnie chińsko-japoń- 
skiej, gdyż inaczej nie mogliby zarobić na faktorowaniu przy wy- 
rabianiu Chinom pożyczki w Europie, sprawdziła się słowo w sło- 
wo. Jak bowiem doniosły telegramy, chińczycy starnją się teraz 
gwałtownie o pożyczkę 20 milionów funtów, czyli około 200 milio- 
nów rubli, 

Jestto jeszcze jeden dowód więcej, jak wielcy finansiści 
owładnąwszy gabinetami Europy zachodniej, mogą i umieją pro- 
wadzić całą politykę w kierunku dla siebie najdogodniejszym. 

Nowa drukarnia. Od lat 12-tu, przy ulicy Marszałkowskiej, 
istnieje firma „Kosiński“, której właściciel, p. Е. Krzymowski, 
założywszy początkowo sklep z materyałami piśmiennemi, mimo 
zawziętej konkurencyi żydowskiej, pokonać się nie dał. Obecnie 
taż sama firma, wzmógłszy się na siłach, rozszerzyła znacznie za- 
kres swojego przedsięwzięcia przez założenie, obok składu papieru 
i materyałów piśmiennych, własnej drukarni pospiesznej i introli- 
gatorni. Poświęcenia nowego zakładu przy ulicy Marszałkowskiej 
M 91, dopełnił w tych dniach rektor kościoła 5-tej Anny, ks. Wła- 
dysław Siewierski, Uczciwie dorabiającej się firmie życzymy i na- 
dal — powodzenia. 

Z prasy. Źle idą interesa „Przeglądowi Tygodniowemu*— 
do czego przecież sam się przyznał niedawno, — więc też w złym 
jest humorze, niewa się p. Wiślicki i wymyśla „Roli“, wywie- 
гајле na niej głównie złość i gorycz swoją, І za co?  $łuszność 
nakazuje nam przyznać, iż złość ta nie jest tym razem pozba- 
wioną racyi. „Z upokorzeniem —powiada p.Wiślicki— m usi- 
my przyznać, iż przy zmianie wiatru (?) niejeden przeglądo: 
wiec przedzierzynął się wgorliwego apostoła Aoli.“ 
Tak, to okropność! „Rola“ — skarży się dalej p. Wiślieki -— była 
lub jest popierana „przez takich przeglądowców*, jak Teodor Je- 
ske Choiński, Rogosz i inni. Bagatela! —a to jeszcze nie wszystko, 
Bo choćbyśmy mieli bardziej jeszcze zakrwawić serce wydawcy 
liberalno-semiekiego „Przeglądu*, musimy powiedzieć prawdę i 
dodać to, o czem sam jakoś nie wspomina, iż obok owych „prze- 
gladowców* dawniejszych, z przed lat dwudziestu, lub dwu- 
dziestu kilku, znamy świeższych nierównie, którzy, obrzydzi- 
wszy sobie żydowszczyzne, wygodny oportunizm liberalny i cynizm 
wolnomyślny „Przeglądu Tygodniowego*, przylgnęli szczerze do 
zasad, kierunku i programu „Roli“. Ale со tu poradzić gdy lu- 
dzie uczciwsi, szlachetniejsi w gruncie, nie chcą żyć dłużej w błę- 
dzie, głupstwie i brudzie materyalistycznym, i gdy przeciwnie 
otrząsają się z niego?! Nie pomogą też na to i miotania się „Prze- 
glądu* który rad nierad poprzestać dzisiaj musi na tem kole współ- 
pracowniczem jakie przy nim jeszcze pozostało i pozostać jedynie 
mogło to jest na onych ogłaszanych w prospektach dwunastu jue 
dajezykach i trzynastej pani Śnieżko-Zapolskiej. 

I jeszcze jedno uzupełnienie, raczej już sprostowanie: Nie 
wiemy, czy stało się to podczas słynnych „podróży romantycznych * 


redaktera „Przeglądu“, czy też go już pamięć całkiem zawodzi, | 


| HM 


czy wreszcie złość go aż tak daleko unosi, dość 12 nieprawdą 
jest to, со w N-rze ostatnim pisze on o „uwolnieniu р. Jeleńskiego 
z kolei Terespolskiej*. Р. Jeleński że „został uwolniony za nie- 
pełnienie obowiązków urzędnika“, ale przy wypłacenia mu cato- 
rocznej pensył, „spadł z etatu“ za domaganie się, iżby fundusz 
emerytalny, to jest fundusz wdów i sierot, w sumie pół miliona 
rubli, z prywatnej kasy bankiera Kronenberga, a ówczesnego głó- 
wnego akcyonaryusza kolei, przeniesionym został do byłego Banku 
Polskiego, jak się też rzeczywiście, po dość długich korowodach, 
stało. Pisały o tem w swoim czasie wszystkie pono pisma war- 
szawskie, a nawet pisał i tenże sam „Przegląd Tygodniowy“, wy- 
myślając naturalnie p. Jeleńskiemu za dopuszczenie się względem 
firmy bankierskiej podobnego zuchwalstwa! Oj, ta złość semieka, 
jakże często przechodzi ona siebie samą I 

Z teatru I muzyki. Komedya p. St, Graybnera p. t. „Ma- 
ruder“, ma być wystawioną w teatrze Rozmaitości w przyszłym 
już tygodniu. И Р 

W teatrze Małym (przy ulicy Daniłowiezowskiej), na pierw- 
sze przedstawienie po otwarciu daną będzie nowa operetka Audra- 
na: „Konik polny i mrówka”. | | 

Znany tenor p. Wł. Mierzwiński przyszedł do zdrowia i przy- 
gotowuje się podobno do występów — w Paryżu. | 

Zmarli: S. p. ks. Justyn Zacharewiez, Magister S-tej 
Teologii — zm. w Petersburgu, licząc 60 lat życia a 35 kapłań- 
stwa. Zmarły kapłan był kapelanem kościoła na cmentarzu grze- 
balnym, na Wyborskiej stronie, gdzie pełnił obowiązki te przez lat 
kilkanaście, 
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ROZMAITOŚCI. 


(Zo „Bwiątocznsgo”(. 


Kilka „ponieważ“ i kilka „wigo“. 


Ponieważ wszyscy uczuwamy pilnie potrzebę szkół zawodo- 
wych, włęc z pod ziemi choćby wydobywamy pieniądze, aby je 
przegrać w totalizatora. 

Ponieważ honor i cnotę stawiamy wyżej nad wszelkie bo- 
gactwa, więc szanujemy kamelię, która lekkiem życiem przyszła do 
poważnego majątku, 

Ponieważ najnowsza sztaka Sudermana „Schmeterling= 
schlacht“ zrobiła generalną klapę w Berlinie i w Wiedniu, wżęc 
pragniemy ją ujrzeć co rychłej na scenie warszawskiej. 

Ponieważ narzekamy na biedę, więc kupcy sprowadzają 
wielkiemi partyami najdroższy „cognac“ Martella, 


W sklepie. 
-— Znów cukier zdrożał? 
— Syndykat, — proszę pani... 
— To też viech pan nie bierze od Syndykata, tylko od in- 
nego żyda, 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


Dnia 25 Października. 

Na rynkach zbożowych zagranicznych сопу podwyższyły się 
nieco; na targach zaś warszawskich pozostały wogóle na poziomie 
zeszłotygodniowym, 

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborową 
4.80 — 5.10, średnią 4.60 — 4.70, ordynaryjną 4,20 — 4.40. 
Żyto wyborowe 3,20—3,30, średnie 3.10— 3.15, ordynaryjne 2.90 
—3.00. Owies 2.50—2,90, stosownie do gatunku ziarna, 

Na stacyi Praga płacono pszenicę wyborową 72 — 76, 
średnią 62 — 70, ordynaryjną 59 — 60 kop. za pud, Żyto wybo- 
rowe 52 — 53, średnie 49 — 51, ordynaryjne 47 — 48. Jęcz- 
mień mocno: browarny 60 — 75, na paszę 47 — 55, Owies rów- 
nież тоспо: wyborowy 68 — 72, średni 56 — 65, ordynaryjny 
52 — 55 kop. za pud. 

W handlu okowitą usposobienie zwyżkowe. W Hamburgu, 
cena regulacyjna wynosiła do 20 m. za 100 litrów. Na rynku war- 
szawskim płacono za wiadro 1009 okowity netto 11.18 — 11.21 rs. 

Na rynku cukrowym ważniejszych zmian niema. Za rafi- 
nade, za najlepsze marki, płacono 3.52 — 3.55, za kostki z dru- 
giej ręki 3.38—3.45, za mąezkę, w pojedynczych workach, 2,75 
2.85, za kamień 24-funtowy. 

Dostawa bydła na targ prazki wynosiła w tygodniu ubie- 
głym około 2,300 sztuk wołów stepowych. Wieprzy przypędzo- 
no około 2,800 sztuk. Ceny niezmienione. 

Na targach żywnościowych płaca za funt masła solone- 
go 25 do 40 kop, Za śmietankowe 50 do 60 kop. 


NEKROLOGIA, 


Julja z OQbnislzich 


STĘPKOWSKA 


Obywatelka ziemska gub. Grodzieńskiej, pow. Bielskiego, 
w Wierzchucy-Nagórnej, po krótkich lecz ciężkich cierpie- 
niach zasnęła w Bogu d. 17 października 1894 r., przeżyw- 
szy lat 56, 

Kobieta wielkiej zacności i dobroci, była rzadkim wzo- 
rem cnót i rządności dla całej okolicy. Stojąc niezmordowa- 
nie i z prawdziwie chrześcijańskiem zaparciem się na straży 
ogniska domowego, wytrwała wiernie w tem zadaniu do koń- 
ca swego życia. Osierociwszy męża, syna, córkę, zięcia, wnu- 
ków i matkę, pozostawiła wszystkich w nieutulonym żalu. 
Wieczny Ci pokój, zacna matrono! Odeszłaś, lećz w sercach 
i pamięci naszej pozostaniesz na zawsze. 


Niech Ci ziemia lekką będzie. (1—1) 
оО — 
Odpowiedzi Redakcyi. 
Sz. ks. R.. W... z К... — Odpowiemy wkrótce listownie; tymczasem 


2 list do ks. М... i za pełne życzliwości słowa najszczerszą ślemy po- 
еке. 
Sz. ks, Br.. w B...—Otrzymaliśmy, Dziękujemy serdecznie i wywza- 
jemnimy się też najchętniej. 

Sz. ks. М... B... w M,„—Prenumerntę na kwartał IV-ty otrzymali- 
śmy i „Rolę* podług wskazanego adresu wysyłamy. Ze wskazówki doty- 
czącej pozyskania wiadomości o sklepie spółkowym w 8... skorzystamy, 
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a za Słowa zacne raczy Szau. Ksiądz Dobr. przyjąć wdzięczność szczerą. КЎ po za zyskiem własnym nie widzieć już nie chcą — i w tym razie 
Р, St. . Jaracz... w Sz... — Opowiemy w N-rze najbliższym. nie znają zasady innej, oprócz bezwzaględności. Gdy więc naprzykład, 
Р. Franciszek Milinis w Spas.. — 1 z tej wiadomości jaką sz. pan |jak to i z sz. panem miało ongi miejece, „biuro“ weźmie dzinł nnonsowy 
nadesłał nam teraz, skorzystamy najchętniej. Prosimy o więcej w tym ro- | w jakiemó pismie „w dzierżawę”, wówczas choćby pismo to miało mini- 
dzaju, a dia każdej w „Roli“ miejsce się znajdzie, Idzie nam tylko o fakta, | mum czytelników, zawsze zalecać się je będzie jako „najpoczytniejsze*(1) 
których obrobienie bedzie już rzeczą naszą. | wprowadzające tym sposobem w błąd „inserentów* i szkodząc pismom in- 
Р. Emef. w Warsz.. — Jeżli było istotnie tak, jak pan opowiadn | nym rzeczywiście poczytnym, — które znown albo się pomija zupełnie, 
w liście, to czyn owych panów popełniony względem Dawida Ber... ! ałbo też „przeznaczać siąim anonsów jak najmniej, aby dla swoich „dzier- 
był wielce niegodziwym. Kwalifikuje się on jednakże wprost przed kratki żawionych* mieć ich jak najwięcej. Ztąd wypływa wniosek prosty, iż 
sądowe, nie zaś do pisma. W każdym razie możemy pana najkategoryee- ' „biura ogłoszeń“ działu anonsrwego w pismach „dzierżawić* nie po- 
niej upewnić, iż podłość wymierzona przeciw żydowi była zawsze i będzie winny; n jeżeli jest inaczej, dzieje się to ze szkodą ich klienteli. Wielu 
w oczach naszych podłością taką samą, jak gdyby szło o chrześcianinn. też bardzo kupeów i przemysłowców, przy nieznajomości stosunków wy- 
Pod tym względem różnicy nie znamy żadnej. dawniezych, =i przy тапіршаеуі powyższej, wyrzuenło i wyrzuca pienią- 
a Jakiemuś widocznie interesowancmu. — О sprawie tej nie pisaliśmy dze na ogłoszenia, z których im nie przyjść nie może. Nie „przez obawę 
w „Roli“; nie rozumiemy przeto со znaczyć ma nadesłany nam wycinek о własny dział anonsowy*, jak to szanowny pan zbyt pochopnie a zgoła 
z „Kuryera*. | bezpodstawnie twierdzi, ale nie ebege szkodzić przedsięwzięciom pożytecz- 
Panu Ant. Urb... w Czer.. — Z pism codziennych mógłby rzecz tę! nym w zasadzie, patrzyliśmy rzeczywiście na te i na owe... nieprawidłowo- 
poruszyć chyba jeden „Wiek“, a może i „Dziennik dla wszystkich". | 5сі „biur“ o jakich mowa, przez szpary. Gdy jednakże przebierze się 
Wiadomości, za które dziękujemy uprzejmie, zużytkujemy w rubryce: miarka, może sz. pan być najpewniejszym że żaden „interes własny“ nie 
„Chleb dla swoich’. | zniewoli nas do patrzenia tak dalej, a wtedy i z listu sz. pana skorzystać 
Pani О. St... w W... — Obrazek nie nadaje się do „Roli“; stosownie nieomieszkamy. Tymczasem nadmienimy jedynie, iż najpraktyczniej po- 
przeto do życzenia — rękopis przesyłamy wedle wskazanego adresu. ' stępują i najlepiej na tem wychodzą ci pp. „inserenci*, którzy ogłoszenia 
Panu Tom. Ol.. w War... — Wiad maść, kursująca istotnie od swe nadsyłują za pośrednietwem upoważnionych do tego oficyalistów 
pewnego czasu po М o prayetąnienių do жыл „бале- | danych redakeyj. 
ty Warszawskiej“ p. Piltza Erazma, nie wydaje nam się prawdziwą. M EE ZZ EE ETYKI: утвора. 
е Włościcielowi fabryki R... W... w ае. Zupetiio ЖЫШ ślę ze | и iS Ваа к Wyscoki. Satyry i 
zdaniem 82. pana, iż z owych „Biur ogłoszeń“, których obecnie jest aż kil- | © OLINSKIE GO bajki, r.1. Astoszka 
ka, ani dla pism, ani dla ogłaszających się kupców i przemysłoweów „po- М. WARSZAWIE. — ULICA MARSZAŁKOWSKA 122. [Dobre przykłady Е.Б. 


ciechy wielkiej niema“; niema jej zaś przedewszystkiem dlatego, że nie- Anioł przewodnik w ogrodzie enót ehrześciańskich Е. 60. Świeżawski Es- 
którzy zwłaszcza właściciele „biur“ tychże, patrząc na krótką bardzo mo- terka i inne kobiety Kazimierza Wielkiego r. 1. 


АЛАШТЫ 


ШЕ | krzewów lenyel, 
[ШШ ШШК OWOCOWYCH 


różnego wieku 
R zapasie około 


== 20,000,000 === 
poleca ZARZĄD LASÓW Hrabiów Zamoyskich 


w Podzannezul, 
stacya pocztowa, kolejowa i telegraficzna 


Sobolew 


Gubernia Siedlecka. 
Specyalne cenniki zawierają- 
ce 1 wskazówki o sadzeniach, 
przesylają sie na żądanie, bez- 
platnie 1 franco, 

F. Rożyński 


Wspierajcie przemysł krajowy. чуо танаа 


193-52-31 


—— -— - 


` 
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REKLAMY. 


Fabryka Drzwiczel: Hermety- 
cznych, Kominków Żelaznych 


Poleca się pierwszorzędny a tani 
HOTEL ANGIELSKI W MIEŚCIE CZĘSTOCHOWIE, 
w blizkości dworca kolei Wiedeńskiej, 


Osoba młoda i inteligentna 


iposiadającn odpowiednia nzdolnienie poszukuje miejsca sklepowej. 
lub do zarządu domu w znkreBie gosponarstwa kobiecego. Wiadomosó 


w REDAKCYI „КОГА“, 451—3—3 


SKELEP 


spożywczo-kolonialno-dystrybucyjny, jedyny chrześciański 
w osadzie, mającej 2,000 ludności, okolicę zamożną i Indną, 


jest do sprzedania zaraz z powodu wojskowości. 
nie nie drogie. 


PRUSZKÓW. ЧА 481-1—1 
OGLOSZENIA. 


Angielskie, Francuskie, Krajowo візу 
DYWANY wany oryginalne Perskie i Bucharskie. 
Meblowe 
Bławatne s. 


Wełny, bouretty, Jnty i Kretony, 


TOWARY m Suknie damskie jakoto: | 


Batysty, Wełny, Jedwabie itp 


__Malteryały ma okrycia, Chustki, Pledy |g 


ое 


7 97 Serwety, Kołdry. Chodniki, Кару, 
Różne 5, kady р 


Portiery — największy wybór! naj- 
ustowniejsze, najmodniejsze! jak zawsze „najlepiej kupować“ 


u OIEŁŻYŃSKIEGO 


47-52 43 __ Warszawa, Marsza Urowska 1532. 
zmikłerskie Түшү W. Pomorskiej 


PRZENIESIONE Nr. 144 
na ulice DIARBZAZIOWSIZĄ M ` 
413-26-7 wejście z Irysiej. 


FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCEŁ. 
oraz BANDAZY 


I. Jodłowskiego 


Marsznikowska Nr. 1:37 

i Bielanskka Nr. 5, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no- 
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po eenneh 
najumiarkowańszych. 45-52-43 


DOM BANKOWY 7 


BR. POPŁAWSKI 


w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski, 
. , ZAŁATWIA NASTĘPUJĄCE UPERAOVE: , 

Kupujo i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliezenin na papiery publiczne, z oblicze- 
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Znliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też ezościo- 
wo. Dopełnin konwersye Listów Ziemakich i miasta Warszaw v. 
Asekuruje Pożyczki Prenjowe, Wydaje przekazy tak pocztowa 
jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do wszystkich miei- 
scowości kraju і zagranicy. Załatwia bezpłatnie realizację ku- 
ponów od Listów Zastawnych I wszelkich innych papierów pu- 
blloznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, jak również 
udziela wszelkich informacyj. Stale i bezpłatnie kontroluje l030- 
wania wszelkich papierów publlcznych podług пайевіаперо wy- 
kazu numerów io rezultacie natychmiast zawiadamia. Przyj- 

je muje do komisowej sprzedaży zboże i wełnę, 347-20-14 g 


poleca fabryka Ne J. Nowickiego, Howy-Świat 34 


ORTEPIANY i PIANINA - 
najnowszych systemów, 434-52-5 SL 


ТОЕ 


Warszawa, Elektoralna 14. 


95-62-39 | Załatwia wszelkie przewozy, opakowania, przeprowadzki. 


Mieszka- ! = 
W miejscu kościół, gmina, apteka i doktór. 
Wiadomość w Nadarzynie u p. Nowakowskiego, poczta 


zone i gładkie, fasonowe i łokciowe, dy- 


POKRYCIA: Utrechty, Coteliny. | 
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Burtowy i detaliczny Sklad Nici, Towarów norymberskich i Galantaryi 


А. Nipanicz, (dawniej Z. Nipaniez) 


Warszawa, Graniczna 16. 


Zaopatruje sklepy na prowineyi po cenach hurtowych; zlecenia wypełnia 
spiesznie gwarantując dobroć towarów. 457—52—3 4 


Zakład 


ПИ KOGIANOWIĆ PRZEWOZOWY 


przeniesiony na Bielańską 3, 


(465-12-2) 
Fabryk: Е 
SZCZOTEK i PĘDZLI K. Handiter 


dawniej K. IAREWICEK 
w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 147. (367-20-8) 


NOWO-OTWORZON r 


MAZ TAM 


SENATORSKA S, 
MARSZAŁKOWSKA 118, 


składy Nici i Galanteryi. 


52 7 


ALOIZY LUDWIG 


poleca swoje 
dobrze aszortowane „OO a” 
Wysyłki pocztowe uskuleczniają się akuratnie i gpiesznie. 


404 


беду niskie 111 
PVP Nadeszły najświeższe fasony biżuteryi złotej w wielkim 
1 wyborze, oraz fantazyjne rzeczy srebrne, jak to: flakony 
іх M grzebienie, bombonierki, lusterka, ramki do fotografii, 
IA rączki do lasek i t. p., oraz najmodniejsze stalowe papiero- 
ү, [aj 


1] отпее, zapalniczki, ołówki, ete. 
{ 


A, KALHORN, 


i 


Krakowskie-Przedmieście Nr 71, 
vis à vis Muzeum Przemysłu. 


475 


ЦЧ МШШ i Capek > 


КАВОГА FICHTNERA | 


ul. Marszałikowsica Nr 130 w Warszawie 
polecen : Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach, = 
oraz Czapki oficerskie i eywilne, 


Ceny umiarkowane. y 


Alojay Түшү Magazyn Mebli 


її Zaklad Dezoracyjno-Dapiotnski 
Marszałkowska Nr. 114, rój Złotej, 


W składach znajdują się meble najświeższych fasonów, poczynając 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych Posiadając własne war- 
sztaty stolarskie, oraz pracownię dekoracyjno tapicerską, za wykonanie 
roboty i dostarczone meble daję zupołną gwarancyę doklndnego wykoń- 
czenia i trwałości, przy cenach najumiarkowańszych. 482 12-1 
ODELAJ н 


© ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


W А GFI dolsładne i tewałe 
z fabryki cgzystującej lut 36 GUSTAWA SCHOENJANN. 


пие G. SCHOENJAHN 6. NEUMANN 


wagi setne i dziesiętne w wielkim wyborze zawsze na składzie 
Warszawa, Chłodna Nr 19. 


09 


à С 
428—9; —_ 3 [86 


Zamówienia nadostawę z wiosną 1895r. 
Saletry chilijskiej, 
Faainitltu, 
Superfosfatu zawierającego do 40% roz- 

puszczalnego kwasu fostorowego, przyjmuje 


Z. T. Putiatycki, Leszno 6. 


eoero r Dop Тїш дыз O" TE 7 эшш : С... Щщ ЫШЫ: Онын W, 
463—13— FABRYKA RÓŻNYCH SKÓR 
Ј a WAM! ag h | j f 
ЗАК ОУ BUKATÓW 1 POVESZWIANYCA 
w BRZEŚCIU LITEWSKIM 
KAROLA ZAJDLA 


Sklep przy ul. S-to Jańskiej Nr 15, w Warszawie. 


476 —6—1 


TI2 ROLA № 43 — Rok XII 


| Giri: 37, J. МАТАМО WSKI, А. 1. WIŚNIAKOWSKI, 


Ceny zniżone! Zabawki, Gry i zajęcia freblowskie. s70 
= етше ШЕ + SO55Z5O5252(E 


“HIRS o ERNER EERE 
1 ађгука Bosadzek с | SZKOŁA MALARSKO- PRZEMYSŁOWA "H y 


dia panien 


Д | Wyrobów budowlanych stolarskich Je ШЕП NOWIŃSKIEJ 


t \<2 
| A |. TWORKOWSKIKGO l EOR w Warszawie SENATORSKA 36 dom W-go Zaydla. [£ 
ү 5 M) sio od УШ ые WYS nowy rok szkolny, zaczynający DB су 
Ж o 48 DL R 


D w Warszawie, ih R 
ann Ил „аша н Hg iif бїтїї Magazyn Mebi 
osiada na składzie zawsze wielki wybór posa- [U| „ 22 
in dzek suchych tak massiv, jakoteżtornierowanych p 6-6 ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 
p SETI DASZ Tłomackie M 6, były hotel Wileński, 
W w desenie, po bardzo przystępnych ҷарвол 1 a „Ее przeniesiony zost odl Lipca r, b. 
BIEG ZEĘBĘZGE case IGE Ej {ЕРЕ EFG FGP5SPE Де Е zi = MARSZAŁKOWSKĄ N 162 róg Erywańskiej 18. 


nad cukiernią М-ро Sztengla,  472-13-1 


BA Antoni Panasiuk 


ARTUSTA"RZEŹBIARZ 


Wykonywa w drzewie 


ШШШ treści religijnej, 
WARSZAWA S] 
Szpitalna Nr 5. 


а, L. KOCH, | 


Magazyn Wiedeński Ubiorów Męzkieh 
| Miodowa 2. 


DOM BANKOWY * 
X. RADZISZEWSKI 


w Warszawie, Hotel Kuropejski, 
ma zaszczyt podać do wiadomóści publicznej, iż pod własną firmą otworzył 


DRUGI 


DOM BANKOWY 


W WILNIE, 
gdzie wszolkie interesa, w zakres bankierski i handlowy wchodzące, zas 
łatwiane będą.— Adres "dla korespondencyi: Dom Bankowy X. Radziszew- 
ski w А а AW „=. P> dla CEA Radziszewski — Wilno, 

5 14 M7ĄSŁĘN Nz 21944 ANARAN 


h bryka fali i Wyrobów z Lerrakoly 
ШЫ Stanislawa EOTTE 
ZA W WARSZAWIE 

za rogathką Моћ жш M + KEK 


„+ УА УЧА >< PIN РЧ pic 
УСУ FIS РЧ, PR 


\ Г l 
j 1/7 


RE y GAL ALAN $ 
ХУ отом ARÓW TERV. YJNy Nia 


U 


P H BONÍLZ OWA 


НОМЕ екі ЕТТТ | ТТТ 


ТОМАКҮМҮВОКОМЕ—– CENY PRZYSTĘPNE ~ Krakowskie-Przedmieście Nr. 17, 
22 MINY NOS = | у1з-й-үїз kościoła Karmelitów, — w Warszawie 


1 Skład Maleryałów Aptecznych 


| | PAROWA FABRYKA 
Środków Opatrunkowych i Pokostu. < 


ud 
Ceny nizlrie. Š 
Towar tylko wyborowy. 


zaks 
kto żyezy mieć dobrą i tanią, niech kupie w fabryce 
ГА. KIERST I S-KA 


б. Bielańska 5 (wyrost Danlłowiczowskie)), 
Najlepsz y krój! Najtańsze ceny! 


| 


Zamówienia z prowineyi wysyłamy za zaliczeniem и 
pocztowem lub kolejowem. 
| уед ga. Potrzebujący m udzielamy kredyt na wy- Ziłot уше dal 1885 г. 
godne rozpłaty, 39-52-51 
a SPECYALNA FABRYKA 


[ШШ УШАШ ARTYSTYCZNEJ i Pracownia ОЕА SZAF KASOWYCH OGNIOTRWAŁYCH 


posiada i wykonywa nowe modele sty lowe, do ozdoby pokojów i salonów 


roboty mozajkowe (stiuk), figury, рш i pomniki, „b 0 g E R І А B 0 H T E 


w Warszawie, Nowy Świat Nr 84, 97—52—31 


L. Pyrowicz i L. Jarkowi, 


391-13-8 w Warszawie, Nowy,- Świat Nr. 26. 


Ж M-lle LEONA Ж 


| Właścicielka Magazynu Mód а | 


Ba KAPELUSZE od те ch 


469 do najwykwintniejszych 
2, ZOT = EB u = 8. _ 


Zawiadamiam Sz. moją Klientelę, że 


тшш FABRYKA RAW Nowo-Senatorska 6, 
Stanisława Malickiego 


w temże miejscu nadal pozostala i z podobną firmą 
w Warszawie nic wspólnego nie ma. 326-13-9 


Е 


№ 48 


. — Кок ХИ. ROLA 


L.ŁAWICKI S3 


Warzawa, Nowry Zjazd Nr © 
Skład nasz zaopatrzony w wielki wybór 


maszyn i narzędzi rolniczych sezonowych, z 
najbardziej renomowanych fabryk zagranicz- 
nych, polecamy łaskawym względom naszych 


odbiorców. ЕТЕ 475—0—1 
Cenniki na żądanie wysyłamy franco. 


718 


„ме мә. б» = м< Мез бе? AAAA бн Пн Ән Әр E 


- Е 
ру рау р Y рее р анна 


МУ A рур гу А рур регу фл 
À a. «4. k 


(Hi - 7 , К, m 2 ~ T 2 IA m W Ru чы, бы a къ da е Гаа ому роу онр баар аьа НР 
{ A 4 PE R З = Е (RE TE c f bal w E, : Eh. 
025] Д\ с sx ) N à d J TJ z Ж өң ў чу?" 96 3 Í a b ы 556 үг" ANI ІБ "=P A 
t Ñ IN | ( "NAJ U ", wl JA WA D j VAJ INI EANA WAJ А 
| NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
{ ' J ' ' 
Коре ШАШ i WOLFFA w Warszawie 
| ЇЙ | WOLEFA w Warszawie 
f 0d jutra. Powieść współczesna, z papierów familijnych spisana przez Maryana Giawalewicza. Cena rs. 1.50, ż prze- 
I ‹ sytky 1.75 
\ Ч Pisma Jordana. (Juliana Wieniawskiego). 6 tomów, гв. 6, z przesyłką 6.50 
[ е теа Ж. Те e. я pojedyńcze tomy po rs. 120 
›: Т.Т. Wędrówki Delegata —ŚSzkiee humorystyczno-obyeznjowe. Тот Ш. Przygody Panów Marka i Agapita 
| podczas wystawy rolniczej w Warszawie. T. ПІ. Listy Jordana do pana Jana. T. IV. Z boru i dworu, Szkice i obrazki I. 
| Pojedynek amerykański — Buchalterya podwójna. — Bakalarki.— Zemsta Pana Fabiana — Układ o służebności. T, V. 
({ 7, boru i dworu—Szkice i obrazki U.—Charciarz,— Referencyń. — Komedya z podróży. — Na stanowisku — Wyprawa po 
] k pożyczkę. E vi. Ze wspomnień шагутопеке!, —Komodye jednoaktowe:; Partya winta.— Wsród lasu.-—=Polowanko. 
| | Siostry. Powieść Zofii Kowerskiej. Cena ra. 1.50, z przesyłką 170 4 
{ Emancypantki. Powiość w 4 tomach Bolesława Prusa (Aleks. Głowackiego). Cena rs. 5, z przesyłką 540 @ 
{ . a . a т «a е . . . ] 
@ Ароіодіа naukowa wiary chrześciańskiej przez Kanonik» Duilhć де Saint-Projet. Przekład 23-go wy- $ 
p dania francuzkiogo, poprzedzony słowem wstępnem J. К, Ks. Michała Nowodworskiego, biskupa płockiego. $ 
Р Cena rs. 1.80, z przesyłką 2— 9$ 
{ » А E М 4) 
Т Chrystyanizm і czasy obecne. 1. Winra i niewiara. Tlumaczonie z franeuzkiego, wydane staraniem Księdza P. Sko- ; 
$ limowskiego. ra. 1.50, z przesyłką 170 
ję Władek. powieść Wincentego Kosiakiewicza. сепа гг. 1, z przesyłką 1.15 
iy Mechesy, Część Il, powieść Maryana Grawalewicza, re. У, z przesyłką 2.30 ; 
0 Ро Europie. Kartki z podróży Czesława Jankowskiego, re. 2, z przesyłką 220 | 
( 7 dogmatem. Powieść M. Wołowskiego, тв. 1.20, z przesyłką 1.35 
$ Dzieje małżeństwa (Losy Fenelli). Powieść przez 24 autorów, przekład z aagielskiego —.60 
z przesyłka —ЛВ 
aj SEE 
р: wydawnictwo Popularne, 
Ї wyszły następujące tomiki: 
К Wiadomości wstępne z hygieny, Bernes J., nun. zang. 30 k. kart. б) 
@ Екопотіа polityczna, Fawcett, tłum. z ang. 30 k., kartonowano —40 
s Początki fizyologii, Forster M. tłum. z aug. Dr. М. Laurysiewicz 30 k., kart., —40 
{ Geografia fizyczna, Geike À., tłum. z ang. 30 k., kartonowana —40, 
Geologia, Geike A. ttum. z ang. prof. К. Jurkiewicza, wyd. nowe przejrzane i uzupełnione, 50 k., kartonowane —60 
т Botanika ogólna, Gerardin IL. z frane. przełożył M. Kozłowski, z 51 drzeworytami w tekscie 40 kop., kartonowane —.50 
Б Pierwsze początki astronomii, Lockyer Ј. Norman, przeł. W]. Skłodowski, z 44 drzeworytami w tekscie i ry- 
{ д ciną tytułową, 50 k.. kartonowane —.60 
@ Mineralogia, Peters Karol F. przeł, z niem. M. Kozłowski z 51 drzeworytami w tekscie, 50 kop., kartonowane —.60 
4 Chemia, Roscoe A. H. wydanie nowe przejrzane i uzupełnione, z drzeworytami w tekecie, 30 k., kastonowana —А0 
+. Arytmetyka w zadaniach. Część II. Ulamki, przez 8. Dicksteina, wyd drugie znacznie powiększone, Cena w karto- 
л nie 80 kop, z przesyłką —90 
14 п r 
{ Poradnik domowy homeopatyczny, doktora K. Millera, tlumuczył z ostatniego wydania niemieckiego oraz opa- 
[ trayt wstępem i dopełnieniem Lucyan Kuczyński, Ra, 2, z przesyłką 2.30 
 GnetuiinniinintniniinininiHiei Sidi WARTA ERA. . 


714 ROL 


Drugie wydanie 


powieści Wincentego hr. Łosia 
pod tytułem 


„Gięciowie ИҢ b-i“ so-s 


opuściło prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Cena 2-ch dużych tomów rs. 3. 
a анн 
Warszawski Bazar Rzemieślniczy (Plac Bankowy № 37, 
dom hr. M. Zamoyskiego), sprzedaje tanio następujące wy- 
roby przemysłu krajowego: 
Płótna, ręczniki, ścierki, samodziały włościańskie oraz 
bieliznę gotową i na obstalunek. 
Czapki i kapelusze filcowe, parasole, rękawiczki skór- 
kowe i wełniane, krawaty, spinki, grzebienie, kwiaty. 


Halki, kaftaniki, chustki, sukienki i kołderki włóczko- REESE 


we oraz bluzki, szlafroki i wszelkie roboty ręczne kobiece. 


z z фанати рна k 
Trykotaże, kamizelki włóczkowe męzkie, jakoteż poń- а WARS 
E UL 


czochy i skarpetki w wielkim wyborze. 
Ubrania dziecinne, uczniowskie, paski i tornistry, a tak- 


Kołdry watowane, sławuckie, poduszki, materace, sien- 
niki gotowe i na obstalunek. 


=) 
że burki, szlafroki i tańszą garderobę męzką. їй 
1 


Biżuteryę złotą, srebrną, jakoteż galanteryę metalo- m 


wą, drewnianą, oraz portmonetki i portfele skórzane. 


Wyroby: platerowane, nożownicze, błacharskie, szewc- 
kie, szezotkarskie i druciarskie. 


AZP CNE 
Meble drewniane, żelazne, gięte, wózki i welocypedy [> 


dziecinne, а także stoły, stołki, kredensy i wszelkie naczy- | "Fl nych i zimowych gotowych ubiorów mezkieh, oraz 
materyały z tutejszych i zagranicznych fabryk. +E 


c = ШШ к г жен Г <. ALI 
Mydła tualetowe, perfumy, atramenty, ołówki, szuwak- i Sprzedaje je po nadermizkich cenach, mianowicie: T 
TU 


nia metalowe kuchenne. 5 


sy i pomadki do czyszczenia metali. 


| 


Herbatę owocową, Włoszczyznę suszoną, Jagody su- "U zimowe | „ан х . 
1 arynarkowe garnit. . 


szzne na nalewki, Ocet berberysowy. 428-12-5 


р 


i 
[ 


z centryfugi parowej dóbr „RUCHNA“ hr. St, Łubieńskiego. 


Główna sprzedaż Nowy-Świat Nr 31, dom hr. St. Łn-| ТО 
bieńskiego. 


oraz Marszałkowska № 116 róg Шш] m. 6 w podwórzu gBieGESEoESE5ESIMNE5E5ESE5E5E 


Masło solone w najlepszym gatunku. 
Sery litewskie i śmietani:owe. 


OP ale vyraba рока ©! 


М 


ww Ш. ар «Е w а. 
nl. BONSTANTYNOWSKA Nr 24, 
Skład główny przy sklepie własnym tamże. il 


Poleca Szanownej. Publiczności wyroby swe z przędzy ba- i 
1 

т 

1 


| 
| 


wełnianej, wełnianej, fil d'Ecose i fil de pers w barwach li tyl- 
ko trwałych i w najlepszem wykończeniu a mianowicie: pończo- 
chy damskie, pończoszki, skarpetki męzkie i dziecinne. 
Ceny stałe podług cennika — który na żądanie wysyłam || 
franko. 
Dla dogodności sz. Publiczności wysyłam pocztą i po kilka || 
par — a przy obstalunkach od 9; tuzina począwszy — wysyłam 
| franco, Za dobroć towaru ręczy firma egzystująca od roku [ТШ 
1893-go. dq 
> 4wracamuwaggo W. pp. handlującym, a szczególnie zarzą- u! 
dzającym sklepami chrzesciańskiemi, że warunki dla tychże są ry 
q jak najkorzystniejsze, t.j. duje najwyższy rabat (faki sam jak 1 
і grosistom) i dostarczam towar zaraz po odebraniu obstalunku, т 
MEJ Na początek mege wysyłać w różnych gatunkach pończochy Ч | 
[| i skarpetki i po jednej parze—obowiązuje się przyjmować napo- 
g wrót w przeciągu kwartału nie sprzedany towar, za- 
mieniając takowy na inny.  327—10—9 
==] (ес 


[n ul. Nowo- Senatorska № Alini 
i 


| czność,że już przygotowałem wielki wybór jesien 


7 


|Żakietowe ubrania . . odrs. 22 do rs. 35. ү 
А od rs. 25 do rs. 35. i 


Li] Surdutowe ШЕЙ. 
: ез |1 
Тш mać 
тте ЕДЫ. Ж 
S | Huzarki, Lisiurki, Szlafroki i t. d. 


i 


A. M 45, — Rok ХИ 


Бл do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedagoga RESONERA 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się bez Nauczyciela czytać, pisać irozmawiać: po 
niemiecku w $-єһ miesiąvach, po angielsku w 24-с Lek- 
cyach. Cona metody niemieckiej kurs niższy kop. 60,—oprawny 75 k., 
kurs wyższy 18. 1 kop. 60, oprawny rs. 1 Е. 80. Komplet (oba 
kursy) tylko 2 rs. Metoda Angielska z wymową, kurs І-у 75 k. 


kurs ll-gi 1 rs. 20 k., komplet 1 гв. 70. Najlepsze liłementa- 
rze: Polsko-Niemiecki i Russko-Niemiecki z wymową, z 14 
wzorkami pisma kop. 35,20110, Polski z 20—40 wzorkami pi- 
sma, rysunków i гуеіллиі (obrazkami) razem 340 Figur tudzież 
ze wskazówkami pedagogicznemi kop. 25,15 14. Obrazki do nau- 
kip glądowej w5 językach, po 40 k. za zeszyt. Powiastki 
Połsko-Niemieckie ze 100 rycinkami 20 k. Powieść Ali-Baba 
i 40 Zbójeów 15 kop. Powieśt: PA agi Giemz'' 10 kop, Na 
zagyłką pocztową dopłata do każdego rubla po 20 kop, Skład 
u Autora (Reussnera) al. Złota Nr. 6 w Warszawie. 
430-14-3 


ШШШ 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanówna Publi- 


od rs. 15 do rs. 35. 
cd rs..18 do rs. 55. 
od rs. 15 do rs. 30 


Jesienne palta 


| Burki Sławuckie „оф rs. 24 do rs. 30. 


Płaszcze z kołnierzami bobrowemi | 


Obstalunki wykonywam w 24 godzin. 
Krój zagraniczny. 417—689 
J. Glassman. 


WYBOROWEGO GATUNKU 


laqrone i zwyczajne SZYBY lagrowe i zwyczajne 


oraz 


Dyamernty Szklarskie 
NA zajtzamniīäiej 


үн EDWARDA JEZIORSKIEGO | W SKŁADZIE SZKŁA, PORCELANY I SZYB DO OKIEN 


ALEXEGO0 BAYTEL 


Podwal Nr 7, w Warszawie 
Firma egzystuje od roku 1864. 
Cenniki na żądanie gratis, franco. 


zz 2 
Warszawska Fabryka Zapałek 


„GROCHÓW“ 
K. Czajkowskiego i S-ki 


Polecając udoskonalone wyroby swoje, wszelkich rodza- 
jów zapałek, przy powiększeniu fabryki i zastosowaniu naj- 
nowszych urządzeń i maszyn, z odpowiednim kapitałem — mamy 
nadzieję zjednać sobie uznanie i poparcie ogółu. (342-12-12) 

Ars. Praga Brukowa 2 m. 9, 
(za wodociągiem przy wale) 


4244 


єй ЕЕ: БЕ Зр 


ШШ ТЙЛ! 


rj 2) : 


Ды 


I; 
h | 


384—6—6 


Ьо 


| 


Ф 


ооо:‹ 


№43, — Rok ХП, 


ЫРЫА ЕЕ на та плута 
Mickiewicza, Krasińskiego, Szopena i Moniuszki 


w pięknych fitografiach, wielkości odpowiedniej”do zawłeszunia na soin: 
nie, podług orypinałów T. Maleszawskiego, po сепіе ч. 1 kop. 50 za egz 
Rą do nabyciu w znaczniejszych księgarniach. Skład główny w księgarni 
-Gebethnera і Wolfa — tamże: KROLOWIE POLSCY. 


ROLA. 715 


ШИГ ҮЕ 


Czasopiamo miesięczne, poświęcone hodowli i opiece 
zwierząt domowych i pożytecznych 


wychodzącepod redakcyą 
Juliana Kleoeppeona. 


43 wizerunki z krótkim tekstem, w ozdobnie oprawnej książeczce — enły | Zamieszezn prace z dziedziny zeałogii i psychologii zwierząt, podaje spo- 


poczet Кв 2 kop. 50. 316-37-8 


Russko Amerykańskiej 
Manufaktury gumowej 


KALOSZE 
i «w km 
Ceraty, Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowe, 
Guma i Wyksatyna dla słabych osób 


! poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 


+ SKŁAD OBIĆ papierowych 
*W. Michalski, Мій Nr 19. 


NA WYŻYMACZKĘ 


Nieszczęsiiwa matka, ułomna, obarezona S-giem dzieci, najmłodsze 
1%, roczne, ciężko nieuleczalnie chore, najstarszy куп kaleka, bez nogi, 
mąż wiekowy, chorowity, stracił z przyczyny braku zdrowik posadę, znaj- 
duje się w nędzy bez najmniejszych środków do życia, pragnia zająć się 


praniem bielizny, do czego jej brak przyborów. Prosi zatem wapunia- 
łomyslnych sere о łnskawą pomoc-pieniężną na zakupienie-wyżymaezki 
i innych przyborów, potrzebnych da”prania i prasowania bielizny. Łaska - 
we oliary w kantorze niniejszego pisma. 435—3—3 


SEZ УЛА EN 
J 


N.S. BRUNER 


dawniej w Hotelu Europejskim, 


йн Nowy-Świat 69, nazezwiyka Ми, 


Przedmioty wytworne, wartościowe i wysokiego Тако. 
Saska poroolana, Bronzy, Antyki, Mebelki stylowe, Ja- 
pońazczyzna, wyroby ze skóry i pluszu, Obok tego wielki 
wybór drobnych artystycznych przedmiotów, Pirma 

średniczy w sprzedaży i zakupie towarów, tak Antyków, 
jak | w zakres galanteryi wchodzących 249-12-45 


przyjmuje wszelkie obsiniuqki, tak z wiagayel jakoleż powie- 
rzonych sobie materyalow,—po cenach bardzo umiarkowanych. 


w WARSZAWIE. 318-13-10 


41. GRZYBOWSKA 4l. ; 
Fabryka Wyrobów Slusarskich 
Wykonywana: ŻALUZJE zblachy stmowej karbowanej do drzwi iwy- 


staw sklepowych okucia do okien d drzwi od zwyczajnych do najo- 
zdobnielszych konstrukoye żelazne i wszelkie roboty ślusarskie, 


` FABRYKA I SKŁAD е 
Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 
stalowych. oraz Bandaży, 
FE. Balulsiewicza 
М. WARSZAWIE 
Bielańska Nr. 9. hotel Paryzki. 

Przyjmują się wszelkie reperacye w zakres 
fabryki wchodzące, 258-28-12 
WEDAL srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r. 


HOTEL WILENSKI  $ 


Bandaż 


u Piotrkowie, ul. Feterslo'irala, 
naprzeciw handlu W, Zaleskiego. Q 

CENY NUMEROW NIZKIE. 
Abord urządzony jest wyłącznie dla gości Hotelu, w ciepłym ĝi 
А pokoju. 154-10-7 eg! 


położony w najlepszym punkcie miasta, w blizkości biur rządowych Q | 


вођу leczenia i zapobiegania chorobom tychże pomieszeza również powie- 
ści i nowelle z odpowiednią tendencyą, korespondencye, stałe kroniki 
it.d. Pismo to daje jednocześnie i naukę i rozrywkę, a będąc organem 
humanitarnoj instytucyi, jaką jest „Towarzystwo” Opieki nad zwierzę - 
tami“, krzewi jego idea i dlatego powinno się znajdować w rękach ka- 
ёдеро. człowieka. Od czasu.do czasu pomieszcza też i illustracye. 

PRENUMERATA: w Warszawie półrocznie гв. 1, rocznie гв. 2, — 
Pocztą: półrocznie re. 1 kop, Б! rocznie гй, 3. 

Dla członków Towarzystwa opieki nad zwierzętami mieszając cb 
po zaWarszawą, zn ża się сопа roczna па rs. 2 kop. 50. Dia Zakłądów 
dobroczynnych, Gmin i Szkółek na rs, 2, Ogłoszenia przyjmuje się po 
kop. бой wiersza. Przedpłatę і ogłoszenia przyjmuje Kaneelarya Towa- 
rsystwn Opieki nad zwierzętami, Zielna N-er 19. — Można też prenu- 
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Najnowsze powieści ***' 


WINCENTEGO hr. ŁOSTA. 
wyszły świeżo z.druku w Warszawie i są do nabycia 
we wszystkich księgarniach : 

Neza,Pollach, kalah 4 aa bas ati 
а з. 
Zięciowie domu Kohn et C-ie, 2 tomy 


Рае, YOGI Ga noz золе. 3. 


МШ HRYISKYCNY 1 


przyjmuje zamówienia na obrazy treści religijnej, mon- 
strancye, kielichy. lichtarze, ołtarze, feretrony, okna ma- 
łowane, restauracye obrazów i całych wnętrzy kościo- 
łów. Dostarcza wszelkich przed miotów z zakresu sztu- 
ki czystej stosowanej do rzemiosł. Wszelkie prace, 
zamówione w Salonie Artystycznym, wykonywane są 
bezpośrednio przez specyalistów i podlegają krytyce 
Delegacyi Artystycznej. W Salonie są do nabycia pię- 
kne obrazy, rzeżby. wogóle przedmioty z zakresu sztu- 
ki, bezpośrednio od autorów. 418-26-4 
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Г Eu kwo Komandytowa 


| J. ZELISŁAWSKI & C? 


Tu 

- Skład i Kantor Główny w Warszawie, Twarda Nr 64, 

zy) "Telefonu No 47. | 
Ę Sprzedaż Węgli najcelniejszych marek, oraz Drzewa opałowego. Odstawa natychmiastowa, na wagę, w wozach za- р 
ju  uykanych. CENY PRZYSTĘPNE ję 


SN __ "Es 
ZGEGESEGESESESESESESEGESESAE5EGE5ESESESESCSESESESESSE а 
PIERWSZA JEDYNA WIELKA PAROWA 

Fabryka Kapsli NiIetalowryck w Warszawie 


OSKARA KOEHNKE i S-ki 


ulica Wolność 18, róg Okopowej. 
wyrabia wszelkiego rodzaju KAPSLE do butelek do wina, piwa, wódki, dla składów aptecznych, aptek, do słojów, musztar- 
dy it. p., po cenneh umiarkowanych 442—6—3 


RRA Гек Ге Се екеу шн ЧУ ГУ (зч ГУ ZEE Ki r чу a VA a 


| Maszyny do pisania od 1 rS. „45 do rs. 255, Arytmometry rs. 110, 
Zapalniczki elektryczne rs. 12 


2 483—5—1 POLECA 


NAGAZZN OPTZCZNEZ 


G- GERLACH A, 


Э CZYSTA Nr 4. Жу 
а. ЛОТЕТЕТЕТЕУЕТЕТЕ ҮТҮТҮТҮТҮТҮТҮТҮТҮҮҮҮЧҮЗҮЧҮЧҮӨҮӨҮҮ | OSOBA а аар ААА мы) 

Ез 2а аге N 
UE =m Warszawa. шишиши 71 
l Б. Szpitalna 56. П 


й « BIURO » 0 
ще хе Щн 


Inżyniera 


n Małyszczyckiego | $ | | 


п Skład maszyn i przyborów młynarskich. —mMiy- i 
0 łączna reprezentacya na Królestwo Polskie і Gub. 
[Г Zachodnie fabryki maszyn i Zakładu młyno-budo- 
11 wnictwa G. Luther w Brunświku. — Specyalności : 1 


Mim 


FIEDLERA 


wyłączna sprzedaż oraz wynajem 
Nowy-Świat 21. 
430—6—4 чиси ыны чет. 


BROWAR PAROWY 


ИТЕП 


us w CZĘSTOCHOWIE * * 


poleca 


Piwa Lagrowe 


w doborowym gatunku 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Budowa młynów parowych, wodnych, wietrznych, 

i oraz Spichlerzy mechanicznych. Budowa krupiarni, = 
ryżarni i olejarni — fabryk cementu. Turbiny і ma- = 

7 Szyny parowe. Kosztorysy i plany wyżej wymienio- | 
| nych Zakładów. — Porady w kwestyach technicz- al 
nych, tyczących się powyższych specyalności. ih 
In Katalo GRES na УКУЫ ез. i Seci e 

JĘGĘ 


Ee agaras CERĘ a 
ESET 


Ogniska dsytzękia spaająca sadza 1 dymy 


{їшї J. Swiecianowskiego 


ы nagrodzone dyplomem honorowym w Paryżu 1893, dyplomem i me- 
dalem złotym w Londynie 1894; wielką nagrodą w Paryżu na wy- 
stawie wynalazców 1594. Opatentowa пе na wszystkie kraje. Za- 
Stosowane do: Kotłów parowych, Pieców pokojowych z wentylacyą 
Ogrzewaczy dla suszarń, cukrowni, krochmalni i t, d. 


Е 
н 
Zalety ogniska: 
H 


od 6014. 


314—26—10 


L. BABCZYŃSKI 


ZEGARMISTRZ 


Ww WARSZAWIE 


Brakowskie-Przedm, Nr 407 (37) obok Hotelu Badkiego 


1.) Ekonomiczne; funkcyonuje bez wysokich kominów ; oszczędza 
połowę paliwa, daje możność spożytkowania straconego cie- 
pla. Opat: kazde paliwo, wszelkie odpadki. 

2.) Hygieniezne: spala bez odoru śmieci, obierzyny, zużyte opa- 
(тупкі, fekalje, wentyluje mieszkania, usuwa wilgoć, zapo- 
biega dymieniu. 

Ogniska te i ich zastosowanie do różnych celów urządza 

Atelier Architektoniczne J. Świecianowski i S-ka w Warszawie gl 

Sienna 25, (od g. 10—2 i 3—5). 302—12—7 
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Niniejszem zawiadamiam, iż 


| 

| 

| 

| ss Ew CEs nts systemu Szmeja о pojedyńczej i po- 
| 25 А А Я . E m . 

W dwójnej parze krążków, dla celów rolniczych, powierzyłem firmie TA- 
| DEUSZ KOWALSKI i A. TRYLSKI w Warszawie, Miodowa Nr 4 i uprzej- 
| mie proszę w razie laskawych zapotrzebowań zwracać się do tejże firmy 
| MAGDEBURG-IBUCKAU w Maju 1894 r. 
| 
і 


— ронан — 


Grusoriweri. JA 


Powolując się na powyższe ogłoszenie, polecamy uznane powszech- | Sh 
| nie za najlepsze ŚRÓTOWNIKI „EXCELSIOR“ systemu Szmeja (ŠŠ 

| 4575 575 m E??? oraz zapasowe krążki do nich, wyrobu fabry- |5) 
| ki „Fried. Krupp“ Grusonwerk, po cenach przystępnych, | 


T= KOWALSKI 1A. TRYLSKI 


sw Warszawa, Miodowa Nr4. 
Cennikii katalogi wysyłamy na żądanie. 


IW у cl Ha» пт ls wwiizaGaebww : 
TATRZANSKICH | 


| Ne ilepsze і udelikatniająco Płeć azczególniej używane 3 
PR Y 


ZEZ DAM 
Dostać można w МАрлау nej, Warszawskiego Inboratoryum Chemiezne 


ro 
1) Miodewa Nr 1. 2) Graniczna Nr 2. 3) Krakowsk. Przedmieście Nr i. 4) Nalewki Nr 31, | 


"SKŁAD 


Delikatesów i Towarów Kolonialnych 


К. GRABICRIEGO 


Plac А-до Aleksandra, Mokotowska Nr 59 


Posiada w doborowych gatunkach 
Wina Węgierskie począwszy od rs. 1 do 5 za butelkę 
Xeres, Madera, Marsalla i Koniaki kuracyjne 
Biorącym 5 but, odstępuje rabat. 


10,000 *"óe"ęzzdzkee* 10,000. М 


ШО Za czystość win firma poręcza. "Tag 443-—4—3 


718 ROLA. № 43. — Rok ХП. 


ЖЖЖЖ ОО ОООО 
Magazyn Futer i Kontekcyi Damskiej 


JAKOBA PAWELEK 


ulica Czysta Nr G 
ma zaszczyt polecić wielki wybór wszelkiego rodzaju FUTER krajowych i zagranicznych w najlepszych gatunkach. Przyjmuje ob- 
stalunki na wszelkie okrycia damskie, jakoto: rotundy, palta i żakiety ete , podług najświeższych franeuzkich i angielskich mód, oraz 

futra męzkio, palta i marynarki futrzane— płaszcze i t, p., które wykonywa jak najstaranniej, przy cenach najprzystępniejszych. 


ЖЖЖЖЖЖЖЖХЖЖЖХЖЖХЖХЖЖХЖХЖХЖЖХЖХХХЖХЖХЖХХЖХхХХхжЖхХ 


K.I.FREELANDT. 


Aparaty Fotograficzne. 
Ulica Hr. Berga № 2, w Warszawie. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, za gotówkęi zaliczenia kolejowe. 
CENNIKI FRANCO. 383-32-9 


449—4— 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„ROSSIA 


Najwyżej zatwierdzone w 1881 r. 
w St.-Petershurgu, Wielka Morska Nr 37. 


Zakładowy i REZERWOWE Kapitaly 20,500,000 rs. 


Towarzystwo zawiera: 


Ubezpieczenia życiowe: 


t. j. kapitałów i dochodów dłu ubezpieczenia rodziny, lub też własnej starości, posaga dla dziew- 
cząt, stypendyum dla chłopców it. p. na szczególnie dogodnych warunkach i z udziałem ubezpiecza- 
jących w zyskach Towarzystwa. 

W dniu 1 Stycznia 1894 1. w Towarzystwie „Rossya* było ubezpieczonych 28,246 osób. na sume 
45,621,010 rubli. 


Ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków 


tak pojedynczych osób jak i zbiorowe, ubezpieczenia oflcyalistów I robotników w fabrykach, — 
ze zmniejszeniem składek asekuracyjnych przez zaliczenie dywidendy. 


Ubezpieczenia od ognia 


ruchemości i nieruchomości wszelkiego rodzaju (budynków, maszyn, towarów, mebli it. p.) 


Ubezpieczenia transportów 


na rzekach, morzach I drogach lądowych: ubezpieczenie kadłubów statków. 


Deklaracye na ubezpieczenia przyjmuje, jak również wszelkiego rodzaju wiadomości udzie- 
la Zarząd w St. Petersbargu (Wielka Morska dom wlasny Nr 32), Jeneralna Reprezentacya 
w Warszawie (ul. Niecała Nr 8) i agentury Towarzystwa we wszystkich miastach państwa. 

Bilety asekuracyjne na ubezpieczenie pasażerów od nieszczęśliwych wypadków w czasie po- 
dróży koleją żelazną i statkami parowemi, wydawane są na stacyach kolei Żelaznych i na przysta- 
niach atatków parowych. 479—1—1 


ЖШН VAJSTRÓW ШУП ==> 


382-52-9 TA PICERNIA. WEASNA.— Filij nie posiadamy. 


№ 


№492. —Rok XII. KOLA. 719 


IGNACY HORDLICZKA, Fabryka szkła, kryształów I szyb do okien 


w CZECHACH, 

gub. Siedlecka, pow. Garwoliński, stacya drogi Nadwiślańskiej Pilawa, posiada 

w Warszawie: Skład przy ulicy Granicznej Nr 6, prowadzący hurtową i detaliczną sprzedaż szkła stołowego 
najświeższych fasonów, wszelkiego rodzaju szkła dla aptek, materyalistów, perfumeryj, cu- 
krowni i t. d. oraz szyb do okien. 

Skład przy ulicy Senatorskiej Nr 19, sprzedaje hurtowo i detalicznie szyby do okien 
zarówno własnego wyrobu jak i fabryk zagranicznych; dostarcza lustra i szyby lustrzane ; 
przyjmuje kompletne oszkienia budynków; posiada największy w Warszawie wybór serwisów 
stołowych szklanych, PORCELANOWYCH i FAJANSOWYCH oraz MAIJOLIKI z najlepszych fa- 
bryk zagranicznych. 

na prowincyi : Składy w Łodzi, Lublinie i Brześciu Litewskim, zaopatrzone również w dobór szkła własnego 
wyrobu, oraz porcelany i fajansu pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
467 Wszelkie zlecenia wykonywane są dokładnie i punktualnie, po cenach przystępnych. (3—2) 


7 r т i yr? gY 
CENY NAJNIZSZE STAŁE. 
OD LAT BO-tu KILKU EGZYSTUJĄCY, A OBECNIE JEDYNY 


SKLAD LAMP 
w. ш» O ш» 4 Ó RSHI ш 


w Warszawie IERAJIOWSKZIE PRZEDNIOSCIE Nr 66, 

W GMACHU MUZEUM. Р 
powiększony і nanowo urządzony, zaopatrzony został w kolosalny wybór najmodniejszych fasonów LAMP 
wiszących, stołowych, ściennych i nocnych z PALNIKAMI (brennerami) najnowszej gwarantowanej konstruk- 
суі, w Żerandole, Kandelabry, Świeczniki i Ample. 

Lampy błyskawiczne oryginalne zagraniczne do oświetlania mieszkań, magazynów i warsztatów. 
PRZYBORY DO LAMP, jakoto: Daszki, Cylindry, Globy, Tulipany i t. p. Przybory do Lamp Gazowych jaks 
Cylindry, Reflektory lustrzane do wystaw, Daszki i t. p. Wszelkie odnawianie, przeróbki i reperacye Lamp 
wykonywa się spiesznie i dokładnie. 

Z dniem dzisiejszym, w osobnym oddziale 
wyprzedawaną jest ogromna ilość Wysortowanych Lamp, pięknych i dobrych, bo z Palnikami (brennerami) 


gwarantowanej najnowszej konstrukcyi, li tylko fasonów dawniejszych, które nadal prowadzone nie będą, 
в cenach niżej kosztu. 466 —6—2 
CENY NAJNIŻSZE STAŁE. 


4602—3—2 16. MAZOWIECKA 16. 

ши ШОШЕ ӨШ ЛАСА i GLHEQDOG PH ЛАГЫ 
Warszawa. — St. Petersburg. — Moskwa. — Lublin. 

Sprzedaż na Raty, Wynajem. 

Ilustrowan.e Cenniki bezpłatnie. 

p 


| 
| 


Ceny najniższe stałe. 
*'340]8 azsztu(pu lluaj 


2: 


pKgzystująca od 1824 roku 


Zabryka Wyrobów Platerowanych 


NA MIEDZI I NOWEM SREBRZE 
WYROBÓW SREBRNYCH 84 PRÓBY i ARTYKUŁÓW BRONZOWYCH 


JÓZEFA FRAGET 


W WARSZAWIE, 


.. ЕЧ т а. O mm p = m __ 4 a 
ulica EDlelztoralria ITI. 16. 


mie Własne magazyny znajdują Się: т Wamawit, ı xaAxóWSKIE-PRteoi 


WSKIE-PRZEDM. 69. 


Oda: аэ ogazetująca | ez-s2-35 (МҮК wykończanie robót 
Fabryka RAN (ШЙ, [АШ 02000 kościelnych, MEBLI m bidie wielki wybór gotowych Ran 
i DEKORACYI salonów ТП 


Wiel, Panom i Wiel, Кв, łProboszczom. 


HE. AA. Zaleski ie gE ED (онон. Roboty artystyczne. 


aawniej Truchiirsiciego. Brakowikie-Pozedmiaścje Mo 2. 
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| Koniak „Kizlarka” 


|! 
z własnych Winnice I Garzelni 


M.J.ZURABOW 


w Kizlarze (Kuulraz). 


Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza- 
хів i na Prowincyi. 1-52-44 


GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 


Na korku powinien być stempel firmy. 
"Away jedwajs 9/4 uaiujmod ny40% EN 


e ссотэбжеєы 
ч Kakao Kuracyjne ;? 


własnego wyrobu, ро Rs. 1 kop. 30 za 1 tunt, 
POLECA FIRMA 


х] „RIESE I PIOTROWSKI 


W WARSZAWIE. 
Sprzedaż burtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicysy 
Flektorninej Nr. 233, w podwórzu, t> 


Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki z własnych lub powierzonych mu 
materyałów, które wykonywa starannie, tanio, dokładnie i na czas ozna- 
czony, jak również posiada w swym Magazynie wybór gotowej gar- 
deroby mczkiej, którą możliwie jak najtaniej sprzedaje. Ponieważ 
prawdziwie zasługuje na ogólną uwagę, Szanownej przeto Publi- 
czności naszej chętnie poleca się, Adres Ludwika Szepskiego, uli- 


ca Nowy Świat Nr 19. wprost ulicy Smolnej, 'amżo wielki wybór 
spodni gustownych i tanich, oraz Fraki do wynajęcia, 344-20-14 
PRYRTRYNYRKYWYNYTZYK) ПЕ 9252925212522 525275 
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Na korku powinien być stempel firmy. 


2 Nowo założona drukarnia pośpie- $ 
szna my składzie papieru i materya- 


tów piśmiennychymtitntroligatornia 


Jedyna w Warszawie RESTAURACYA pod firmą 
s» W E SA A GD HE*< 


| vis-à-vis $Saciziego Placu I piętro 


< ‚ WYDAJE | 
Obiady po ktp,5, Sniadania i Kolacye p kop. 00 
Ж DESEREM I KAWĄ CZARNĄ. 
Ceny а la carte — znacznie zniżone, 
Flaki garnuszkowe w Niedziele i Czwartki. 


um, KOSINSKI“ 


91. Dlarszatko wska D1. 
róg Żórawiej, 441—6—1 
Poleca się łaskawynt względom Szanownej Publiezności. 


т i SKARA MICRALEWSKIERO 


CRO MELIORACYJNE 8 eee awa e 


Urządzaspecyalnie Gospodarstwa rybne na warunkach bardzo dogodnych dla JW. Panów Obywittgli. — Również 
wykonywa. lrygacyę łąk. Drenowanie pól. Eksploatacyę i suchą destylacyę torfu i drzewa. — Buduje: Młyny, Tar- 
taki, Krochmalnie: Olejarnie, Cegielnie, Suszarnie do cykoryi, chmielu, słodu, owoców etc. — Komisowa sprzedaż 
narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych i nasion. — Jeneralna reprezentacya Fabryki Chemicznej M. Brockmana 
w Lipsku. 453—12—3 


HERBATA 


> 
í 


bezpośrednie z Chin sprowadzona. 
Opakowania: pergaminowe, papie- 

4 4 
rowe, w ozdobnych blaszankach i 


J. Z. RAT *NSEIEGO «оја, w oryginalnych chińskich 


boksach. Cena za funt od rs. 1.40 


wlad główny: Marszałkowska 144. ja ы 
£ do rs. 7.00. -Sklepom chrześciań- 
skim, spółkom spożywczym zwię 


jj: TREEBACKA 4. 
sk! В] y # Warszawie: kszone rabaty. 


JEROZOLIMSKA S-L. 
MARSZAŁKOWSKA 14-4. 

Nabywającym ze składu głównego za r8. 15 i więcej, udzielamy odpowiedni rabat. Marszałkowska 144 
tamże gustowne wyroby japońskie i chińskie. "a. 


Brólenska ©, róg Saskiego Placu 


naprzeciw pałacu Brenonbórga. 


1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akeyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za- 
granicznych. — 3) Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranieznych miejscowości, — 4) Przyjmowanie w komis i udzielanie 


znliczeń na papiery publiczne, — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych 1 U Emisyi po-25 kop. — 6), Załatwianie konwersyi 
w Towarzysitwach Kredytowych : 


ziexrasiziern i NMiiejsiziexrx.. 


7) Bezplatne i stałe sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wylo- 
sowanych numeruch Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj- 
muje odpowiedzialność. — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszeł- 


kich w tym zakresie objaśnień і bezstronnych informacyj. (81—51 — 42) 


"Treść numeru: Biuletyny o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Mości Najjażniejszego Pana, — Niektóre objawy spółeczne w poganizmie. 

(Wyjątek z obszerniejszej całości), przez Ks. Karola Niedziałkowskiego. (d. e.) — Listy Wiedeńskie. przez Mscisława.— Mozuika literacko-ar- 

izstyczna, przez Кета. — Na posterunku, feljeton Kamiennego. — 4 emMego świata, przez E. Jerzynę. — Kronika bieżąca, krajowa, i zagranicz- 

na. — Sprawozdanie handlowe, — Nekrologia. — Odpowiedzi redakeyi. — Ogłoszenin, W odcinku: Hrabina, powieść, przez Wincentego 
hr. Łosia. (d. е.) 
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